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Najpierw były sygnały człon­

ków Polskiego Związku Wędkar­
skiego o pojawianiu się zatrutych 
ryb u ujścia Wiaru, następnie 
lipcowy. zbiorowy spływ śnię­
tych (la k określili t o fachowcy) 
r yb Sanem i szukanie winnych 
zaistniałego pn;ypadku. potem 
głośny proces przeciwko kierow­
nictwu Zakładów Płyt Pil śnio­
wych. 

O tym wszystkim informowała 
dość szczegółowo prasa codzien­
na, na ten temat pisano wiele w 
poważnych ogólnOkrajowych pe­
riodykach. 

San, uważany był do niedawna 
za najezyściejszą rzekę w Polsce. 
Jak do lego doszło, że nagle ... O 
właśnie: CZy to, co się sŁało było 
czymś niespodziewanym? ... 

• • • 
Moimi rozmówcami są: d yrek­

tor Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej Kazi­
mierz Si atkow ski, jego 
zastępca inż. Julian r-,'l a c h­
n i e w i c z oraz najblIżsi 
współpracownicy - mgr inż. 
Romana Rafai s ka iini:. 
Marian S z e w c. Przed nami 
sterty pism urzędowych. odręcz­
nych notatek, rysunków techni­
cznych i planów. 

W mojej świadomości powstaje 
obraz całego zagadnienia , które 
w sposób uproszczony lbez tech­
nicznych terminów) postaram się 
przedstawić. Czytelnikom. . . . 

Zacznijmy od roku 1918 ... 
Opłakany stan kanalizacji miej­
skiej Przemyśla. powstawiany 
"w spadku" pQ austriackich za­
borcach zmusił ówczesne władze 
lokalne do poważniejszego zaję­
cia się tą sprawą. Opracowanie 
projektu budowy systemu kana­
tizac:<!nego zlecono prof. Rosloń­
sk iemu z Krakowa. Niestety, 
projekt ten, nie tylko że w ok.re­
sic międzywojennym nie został w 
pełni zrealizowany, ale ponadto 
nie r01:wiązywal problemu OC7.y­
szczani a ścieków. które wpływa­
ły do Sanu aż w 14 miejscach bez 

jakiejkolwiek neutralizacji. O­
kres okupacji hitlerowskiej nie 
1:mienil oczywiście nic na lepsze. 
Bezpośrednio po wyzwoleniu i w 
pierwszych latach władzy ludo­
wej cały wysiłek spolec-zny skon­
centrowano na' odbudowie znisz­
czeń wojennych i zapewnieniu 
podstaw egzystencji dla obywa­
telI. Jeżeli o czym innym myśla­
no - odkładano lo na póżniej. 
A zresztą ... marginesowe t rakto­
wanie Przemyśla i jego spraw 
przed kllkunastu laty. jest ogól­
nie znane. Nie można się więc 
dziwić, że zagadnienie kanaliza­
cji utknęło nn martwym punkcie. 
Dopiero w roku 1957, kiedy ko­
misja partyjno-rządowa badala 
potrzeby gospodarcze naszego 
miasta , wystąp iono m. in. z wnio­
skami dotyczącymi konieczności 
właściwego rozwiązania tego pro­
blemu. Sprawa znalazła zrozu­
mienie u władz I została u· 
względniona w historycznej jut 
Uchwale Rady Ministrów traktu­
jącej o aktywf1:acji zaniedbane· 
go dotąd grodu nad Sanem. Nie­
mal nIltychmiast przystąpiono do 
"dziela": dokonano S1:czcgółowej 
inwentaryzacji istniejącej sieci 
!.I:analizacyjnej, przeprowadwno 
geodezyjny pomiar terenu miasta 
i badania geologiczne w rejonie 
przyszłej oczyszczalni ścieków 
(wszystkie te prace wstępne po­
chłonęły okolo 1900000 .zł). na­
stępnie zlecono krakowskiemu 
Biuru Projektów Budownictwa 
Komunalnego przygotowanie od­
powiedniej dokUmentacji techni­
cznej potrzebnej do realizacji 
zamierzenia . 

T cóż, wydawać by się mogla, 
że wszystko w porządku - b o 
jakże: fundusze" zagwarantowane 
Uchwałą Rad y Ministrów ... A 
jak wygląda rzeczywistość? 

Krakowskie Biuro opracowało 
zalożenia, projekt wstępny oraz 
techniczny sieci kanali1.acji. Ru· 
szyły roboty. Wybudowano ko­
sztem ok. 30 milionów złotych 
dwa kolektory główne na Zasil· 
niu lobejmuJące ulice: Wybrzeże 
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Kościuszki, 22 Stycznia, Bore­
lowskiego, Stanisława Augusta aż 
do Państwowego Domu Specjal­
nego w Lipowicy) i jeden r01:po­
częto (dJil ścieków 1: rejonu ul. 3 
Maja. Krasińskiego, pl. Konsty­
tucji i części Grunwaldzkiej) ... 
Do wykonania pozostał jeszcze 
kolejny, czwarty kolektor głów­
ny - po prawej stronie Sanu, 
przepompownia ora1: rurociąg 
przeprowadzający ścieki przez 
nekę z lewobrzeżnej części mia­
sta. Przerwano jednak' kontynua­
cję tych prac. Również projekt 
wstępny oczyszczalni nie za­
stał przez Biuro Projektów 
Budownictwa Komunalnego w 
Krakowie dokończony (połowicz­
nie przygotowana dokumentacja 
kosztowała jednak 700 tys. zl!). 

Dlaczego lak się stalo. skoro lo 
zodanie inwestycyjne uznane by­
lo poprzednio 1:a celowe? Odpo~ 
wied1 jest trochę żenująca : pny­
znawane limity nic pokrywały po 
trzeb wynikających z reali~acj i 
kolejnych etapów budowy ... 

W r. 1966 z inicjatywy Zakła ­
dów Płyt Pilśniowych. zagadnie­
nie nabralo znowu rumieńców 
życia. Przygotowanie dokumenta­
cji na budowę oczyszczalni zleco­
no tym razem Biuru Projektów 
Budownictwa Komunalnego w 
Warszawie. Projekt wstępny ma 
byt zakończony do końca br. 
Oczyszczalnia. która powstanie, 
będzie wspólna dla miasta. Za­
kładów Płyt Pilśniowych, nawia­
sem mówiąc: usprawniających 
własllą podczyszczalnię i innych 
przedsiębiorstw. mających swój 
"udzial" w zatruwaniu rzeki. 

Czy to załatwi sprawę? Nie. 
Zakończył: bowiem trze'Qa rozpo­
czętą .budowę sieci kanalizacyj­
nej. gdyż ścieki z "Płyt" będą 
przecież tylko podczyszczane i 
aby je w pełni unieszkodliwil: 
potrzebna lest określona ilośl: 
ścieków ogólnomicjskich (bardzo 
to trudne do zrozumienia, lecz 
tego wymaga proces technołogi­
czny O<'l:yszczania). 

Sytuacja jest więc nadal po­
ważna, problem ciągle aktualny, 
a do jego pełnego "rozładowania" 
konieczne jest zabezpieczenie od­
powiednich nakładów na realiza­
cję budowy I zapewnienie w yko· 
nuwstwa pr1:ez Wojewódzką Ko· 
misję Rozdziału Robót. 
Właściwy system kanaJ.izacji 

miejskiej powstanie więc w Prze­
myślu nie tak prędko. Do tego 
czasu w dalszym ciągu występo­
wać będzie zanieczyszczcnie wód 
Sanu. Aby nie 'dopuścić do pow· 

tórnego, gremialnego śnięcia 
ryb, czy też do powai.niejszych 
jcszcze konsekwencji. na które 
mogą być narażeni mieszkańcy 
innych miast poloż.onych w dol· 
nym biegu rzekj. korzystający 
7. powierzchniowych ujęć wody 
czerpanej 1: nurtu Sanu (taki 
wodociąg istnieje np. w Jarosła· 
wiu), wskazana jest specjalna 
ostrożność. Pamięta/:: m uszą o 
tym przemyskie zakłady produk­
cyjne i bezwzględnie przestrze­
gać tzw. podczysu:zania swoich 
ścieków. Na uwadze mieć to po. 
winny równiei gospodynie domo­
we. stosujące nickiedy na co­
dzienny użytek substancje trują­
ce (kwas solny i in.). 

S tar\"' przyslowie mówi: b i e­
d a n I e śpi. 

L. CZA,JK A 
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Sniegowy puch. otulił 
drzewa i popiersie Na<:zet· 
nikct. 

FOT. WOJC I ECH SIĘBAB. 

Sojusznicy Milicji Obywatelskiej 
• Ginęli za ·władzę ludowq 

• Umac niali ł ad i po rządek public zny 

• Walczq z przeslępczościq 
Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej ma jut ~n sobą 21 lat 

działalności na rzecz bezpieczeństwa i :zapewnienia spokoju obywate­
lom naszego kraju. 

Było to początkiem 1946 roku. Trwała walka o utrwalenie władzy 
ludowej, nowych zdobyczy socjalnych, politycznych. i ekonomicznych. 
W odpowiedzi na odzew Komitetu Centralnego PPR rodziła się w ca. 
tym kraju, a w tym równie;/; w Prz;emyskiem, nowa oTganil:acja _ 
Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. W jej szeregi wstępownli 
robotnicy i chłopi. Gdzie brakowało milicji i wojska dla zapewnienia 
porządku publicznego, tam powstawały samorzutnie Oddziały samo. 
obrony. 

W polowie 19-46 roku ORMO liczyła w naszym mieście i powiecie 
200 członków. S~C2.eg6Inie chwalebnie zapisała się ta organizacja w 
Birczy, Dubiecku, Krzywczy, Fredropolu. ORMO-owcy ueleslniczyli w 
walkach z UPA, zabClpieczaU lokale w czasie ReJ'erendum i pierw­
szych wyborów do Sejmu PRL, ch.ronlli osadnlk6w i pomagali im 
w z.agospodarowaniu ziem. Za ten trud nie byli wynagradUlni, jedyną 
podziękc: stanowiło uznanie I wdzięcznoŚĆ spolec:zerurtwa. Nie $ZCzędzi.1I 
C7.l:lSU, n często krwi dla idei, której słuiyli. W okresie od 1946 do 
1948 roku zginęło w naszym powiecie 17 ormowców. 

Stabilizacja tycia wewnątrzpsństwowego postawiła przed organiza· 
cją nowe ~adania, głÓwnie : wlllk~ z przestępczością goS"podarczą, kra­
dzieiltmi, spekulacją. 

Tyle o przes:dości, o aktulllnym laś stanie organi~acji i Jej pracy 
informuje nas por. Antoni Sielski - insp. d/S" ORMO Komcndy Mia­
sta i Powiatu MO w Przemyślu. 

- Do OchotniClej Relerwy Milicji ObywllteJskicj nalety 1085 
członków. Szczeg61ny wzrost liczebny organiza~ji nastąpił w 'latach 
1965 - 1967. Podstawową kadrę stanowią robotnicy 147t1 i ~hłopi (520). 
Zrzeszeni są oni w grupacb działających przy układach pracy we 
wsiach. Ponadto istnieją 23 grupy specjalistyczne. które m. in. :mj. 
mują siq: problemem_ przcstl;pc~ośd w~r6d nielelnich . bC2;piec~eń· 
li lwem ruchu drogowego. walką z kłusowni~twem, ochroną p. poża­
rową itp. 25 członków ORMO posiada uprawnienia społccmych inspek­
torbw ruchu drogowcgo. 300 OBieży do terenowych oddziałów samo­
obrony, którym patronuje LOK. 

'Organizacja ma własny samorząd. Najwyiszą wladzą jest sJWłeczny 
komitet ORMO dla Miasta I Powiatu. Funkcje wykonawcze ~Ini ko­
mt>ndonl ORMO i sltab. Odpowiednikami niższego szczebla są spo­
łeczne komitety gromadzkie i rady zakładowe. ORMO wspóJpracu_ 
je z Milicją Obywatelską. sądami społecznymi, organami obro~ tery­
torialnej, Ligą Obrony Kraju. strażami Do~arnyml, orr;aniUlcjami spD­
lt'Cznyml. 
Min.rą uznania. jakim cieszą się ormowcy, są nagrody, wyróżnienia, lisly 

pochwalne. ktbre otrzymują od kierownictw zakładÓW pracy, rad na· 
rodowych. państwa. Np. w 1967 roku 2; ormowc6w otrzymało odznakę 
"XX lat w sluibie narodu", a 10 _ X lat w sluibie narodu" na· 
daną im przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. 

\V ubiegłym roku ormowcy pełnili 1.767 slużb. Na patrolach w to-­
warzystwle lunkcjonariuny MO spęd~1ll ponad 6000 godzin. Milicjan· 
ci wysoko cenią pomoc ormowców. 

Prowadzimy Uljęcla szkoleniowe.,m. in. strzelanie {cil!S2ą się du.i:ym 
powodzeniem). tTO~zczymy się równlei o to, aby c złonkowie ORMO 
podhOsili swój poziom ogólny I Ideulogiczny. 

Doniosic znaczenie d.la dalszego rozwoju orgsnizacji ma w tawa z 13 
czerwca 1967 roku o Ochotniczej Rezerwie Milicji Ohywatelsklej pre-­
ćYZUjąca rol~ i cele organizacjI. Jej micjsce w spolec:zeilstwie. a takie 
obowiązki i prawa ormowców. Np. mogą oni udz.ielac pouc~en, legity­
mowac sprawców wykroczeń oraz OfIOby podejrtane o popełnienie 
przestępstwa. Ormowcy poSiadający odpowiednie przygotowanie mają 
prawo wyst!;pDwal: w charakterze oskarżycieli publicznych przed kole­
giami karno ~ administracyjnymi. Nac%clnym jedIU1k zadaniem było 
ł jest oddliaływanie i wychowywanie społecxeJistwa. 

NOTOWA ł. Z 



Problem dachu nad głową 
W oll powlc"(hi na 11$1 mieszkańców ddelnicy " Kmiecie" 

(" Zycie Pnc m ys kic" 'ł dnia 20 1I.:n 1961 f .) informujemy, It 
wr projł!klów l\ljeJsklej Pracowni Urballislye1.neJ teren :r.a · 
wnrty międl)' uliea mi: W ybnete Ko!ieiustki, K a rtowicza, 
Grunwa ld :r. k lł n ra 1. .J . Krasickiego Jlr'lcJ:nac"l:ony Jest pod bu ­
dowę osiedla wie lorodzinnego. Gospodarzem i Inwestorem 
będ'łie Prze mys ka Spółdzielnia M.ies7.kaniowa. Zaloic n!a 
pn:ewlduJą generalną prubudowę te renu Da samodzielne 
os iedle w yposaiollc w kompletne usługi podstawowe (nkola , 
pn:ychotJnia 'l!drowla. handel, rzemiosło. gastronomia ap.). 
Pr1.cb u d owa b4.l d:t:le pOlegała na etapowym wchod:u:nlu na 
teren WI: ,nc:t:cg6low )'ch allalh: technicznych I ekonomle1.­
n ych . KoleJn(J!i(: rozpocloęcia prac prloeds tawiać się będ:de na­
st~p uJąco: I - Tereny woln e I :r.abndowane budynkami 
w d ym s tanic teChnlClonym, ole nadające się do ~alllteStka­
nla (w latach 1970-H.I75). n - Teren :r.abudowauy budynka ­
mi mic~lokalny,ml - poJed yncloymi· o niskich wartosciacb 
micnkaln ych, ko lidujących lo prawidłowym ugospodarowa­
nielII te.c llu (w la tach 1975-1980) , lU - Teren ubutlOWlI.ny 
budynka mi nis khui w słanie dobrym, w w ypadku kolizj i 
I prawidłowym :r.aKospodarowanlem tere nu (Jw ruku 1980 ). 

\V chwili obecnej obsnr te n umleSlkUje 800 osob, więk ­
szo{,ó w niezbyt dobrych warunkach. Projektowane osiedle 
pomie.icl 8 tys. os6b w mieszkaniach komfortowych z us lu­
(a m! na DllcJscu. Ws pomniane w liście czyt elnika "oc:zekl­
wane" uzbrojenie morio oast:wlć jed)'ole ze w:cc lędu na pla­
nowall lł ubudowę wysokiej ! nteusywności , r d )'i w wypadku 
pozostawienia zabudowy o obecn ym cbarakterzo koszt uzbro­
Jenia obellłiałb)' włdelelell budynkow w Wysokości kllku­
dzlesi~ciu tysięcy złotyoh na l mies:r.kanca. Obecnie Jest 
'" opracowan iu plan zagospodarowania oałości terenu. 
\\' trakc ie opracowywania projekt będde wyłoiony do wCI,­
Ilu laintcresowa nyeh s tron \V wyznacloonych dniaell , o czym 
powllldoml prasa lokalna. 

Kierownik Wyd:dału Budow­
nictwa. Urbanistyki I Archi­
tektury 
mgr Ini. arc h. IIEN IU ' K II A.IN 

Siadem naszJ,h notatek 
W odpOW!@dU na In tormaejf.: pl : 

,.Nieuynna b!bl!O!('cka·· _ p rezydiom 
CRN w Fredropolu wyJ"nla, te bl· 
bliol .. ka miejska w .\klffill,nlcaCh nie 
pnerwIla IWCJ pracy w okrnl" na­
Itania chlod6w. Z uwaal na brak k . .. · 
dylÓ .... na u.kop pieca. PtHydlum 
w)'po~yczyłl' laknwy I dOlllntnylo do 
Inkll!" 

ł'n.e wOdninaey GRN 
A1(onl Made. a 

W ZWi~l'.kU Z nOlalka, jaka lika. 
IIlIIII .Je: w IYl!o<lnlku ,,2yl:l.. Prze 
my.kl"" - Miejskie Przed.lęblorsl .... o 
OospOdarkl KomonalneJ w Przemy.lu 
zawiadamia. Ił SIUdnia puy ulicy 
Grun ... ·aldzklil!'j ZQ'IItn ta CUIOWO Ubra_ 
NI do rcmontu. I po wyretnonloWll­
nlu uln.la lowa,", pollownlil!'. 

I'I:lldmlenlamy. te JCSl ona boIrd>:o 
CZęslo un:kld>:lInll przez n!einallych 
< .. obnlk6w. 
Jełll chlKlzl II "prawI: tzekl>m~ł!0 

o.'wl.dc~nbl I,racownlka \lI I. przNl_ 
>l1'lblorltwa o ROOlllCZ.!Olv blldrnkÓW 
nIc posladaJllcych WOdy dr, siec mlł::j_ 
sklej. In 'Okkolwlek lilki nako1- IA-

nl"je, ni .. ~w,·I .. td~ono. by kluł I tut. 
pracownikÓW ułyl cytC)walle@o w no_ 
talee wyrał.cnla. 

7...:allęPU Oyuktora /IIPGK 
iot. Jullu .... Maehn;ewln 

A~EGnOTf 
SUBTELNOSC 

Lord Dougl ss zO$tal zaproszony 
do windsorskicgo zamku na wista. 
Gdy królowa w pewnym momen­
clc popełniła bardzo gruby błąd 
przy zagraniu - obunony lord 
krzyknąl poprzez s tól : 

- Cóż ty właściwie robisz, ty 
przek lęta, stara krowo! 

Uspokoiwszy si~ spostrzegł po 
chwili co powiedział i prosił kró­
lową o przebaczenie: 

- Przepraszam Najjaśnlejsz8 
Pani. zdawało mi się. że mówJ~ do 
swoje j żony. Wybrnł: J . P . 

17 I 1945 r . Wyzwolenie 
Warszawy, 18 11940 - Zmarl 
Kazimierz Przerwa-Tetmajer. 
poeta. piewca Ta lr i życio lu­
du Podhala. 19 I 1947 r . -
Pierwsze wybory do Sejmu 
Ustawodawczego R.P. 20 1 
1826 - Zmarł St:lt\islaw Sla­
szic, działaL'Z i pisarz politycz­
ny. 21 l 1924 - zmarł Wło­
dzimierz IIjicz Lenin. 22 ł 1863 
- Wybuch powstania stycz­
niowcł.'O, 1905 .- "Krwawa 
Niedziela" w Pelersburgu, Po-
cZ'i tek rewolucji 1905. 

Nr 3 Ol ) 

Moje., wasze., nasze 
lecz ·zawsze dzieci -

Zakłady gastronomiczne gmin­
nych spółdz.lelnl uczestniczyły w 
ubiegłym roku w konkursach 
organizowanych przez CRS, któ­
re mialy na celu poprawę jakoś­
ci usług. 

W konkursie .• 0 najlepszy Z8-
k ład gastronomiczny w sezonie 
letnim" uczestniczyło l 165 za­
kladów. W kategorii placówelt o 
niepelnej dz iałalności trzecią na­
grodę (3 000 zł) zdobył bar w 
Nehrybce (GS w Przemyślu), 
którego kierownikiem jest od 19 
lat Kazimierz S zot. Personelowi 
baru, którego zbior owe zdjęcie 
zamieszczamy obok. składamy 
gratulacje. 

Zima. PlektlO tv swej krosie. 
Puchowe c:oml jnieQII, mroz, ta/­
le lodll. Wla jllie ... la/le lodlJ, a 
110 nich onololc ze szczęscia dzie­
ci _ nusze d;rieci - choć (,I tum 
nie zawue wiemy, bo le IJrze ­
mllshle ~Iworwll/(a potro/iq Igac 
jak no;ę!e. To idq do kolegi. od­
piSld' zadanie, to do szkolll no 
kólko Z(.lil!(ere~llwoń, to do ... po­
wocl6w są tll!iqcc. 

Nie mOIll im te(.1O ~a. zle, grly 
zobuwn odbywa a lę '!W zMualli­
zoruOtt ll1ll lorlowbku , w WaTtUl ... 
kach colkowi/cgo hezpieczelistwa, 
Je~cli n(llomillSI widzę gromlld ­
ki dzieci brodzqce w zwa/ucl't lo­
du 110 br~eDoc~ Sallu trLb IW kU(­
chej lalU pojrodku rzeki, zawsze 
bur~1/ , ię we mnie kTew i mię ­
dZI/ nimi sZlIka m swoich "po­
ciech". 

To 80mo robicie \V y - Drodzy 
C~lIlel"icy. Szukacie I wYJ)tlLrll­
;ecie TYI,.KO SWOICI-1 dZIeci. 
OBCE W as nie intere~jq, choć 
Ilawel widlicie g rożqce im llie­
bezpieczeństwo kolectwa, lIog/eJ 
kqpieli ID lodalootej tcodzie czy 
utrory .iyeia. 

PrzecJlodzimll Obojętnie obok 
nidwlodomych lIiebezpieczeft.­
SIwa dzieci - my, ludzie dorot­
li. Ich ojcowie i motki. Nie ,,0-
str.z.eua my. 'łie ka rcimy. BO TO 
NIE NASZE DZIECI. Aż kt6re­
Doi dnin mia8tem WSUZ1'l8a Iro ­
uicllla wforlotna~ć o śmierci 
dziecka pod lodem, o wiecha 11111 
sankami pod somoch6d. W,;wczos 
pomstujemy na wUllslkie/! . !ZU-

W bieiqclIlII fyf/ml/ilu imie­
lIiuy obchad.:-q: 

18 I - Piotr, MolgorzaW, 
19 - Marto, Hellryk, 20 - r(l ­
bioll, $ebaslinn. 2J - Agrliesz· 
/c.a, Jaroslal/J, 22 - }lIIaSIOzu, 
Wincf'IlIII, 23 - IIl1elons. Ra j­

'łUJnd. 

Wszl/~lkjm mitUIII soleni­
:olllkollt l lioleniztlntom 5klo­
domy serdcczne ;tycUllia. 

$ 
N 

kamIl winilI/ch, nie wiedząc o 
Iynl, że winni jf'ltełnly lulka my 
- ooo;ł'ni przecliodni..... ludzie 
bez sumienia. 

Dlatego dzji apeluję do Wn ­
szych. sumieil i serc: 

- .leżeli zlIuwnżycie ro~bawio-
1IC i obce Wam dzieci w warun­
kach niebezpleczlll/cll dla ich 
zd rowia i ;tlJcia, os trzeżcie je, 
skarćcie, zobriltlcie tllebczphrcz­
nej zabawy. Mole Ilrntu;ecie od 
§mierci lub klltectwn MOJE 
dziecko. Może ja urotuj~ w Icn 
~posób żllcie W /lSZEGO d.:iecio­
ka. 

Pa miętajcie! Obolę l lwjt ludzka 
zabija. Miejcie serce nie tlllko dla 
SWOICH dzieci. Niech zapamię­
lale w zabawie, nieiwiodome gro­
IIicy bezpieczetbtwa będl, WUlIM· 
kic NASZY M I DZIECMI. 

/ 1 Z drugiej slrony pytanie: 

- ('o rObimy '"U, ludzIe do­
l'ośli, abll zapewnić malllChotll 
bezpiecznq zabawę? CllI Iy lko 
będziemy zabraniać:' A może bil 
tok star,i panowie pomll .łlelf o 
,z/ucznI/ch l odowiskach no po­
clwór/(;och i lJlacach7 W IIstorc.zll 
1111ko skrzy/(;nQć .iądllq wlIŻIlCio 
:się m/odzież i oollOwiednio pa­
kierować niq. O reutę możemy 
bllt spokojni. 

Fat. T . ZIEi\1801. E\VSKA 

A lIawel grll/bll przllS.:-io trochę 
)>Opl'acować, 10 praca w ramach 
realizacji hosla: "ojcowie - Ilzie­
ciom" rozrusza nllm zglw.łniale 

członki. poprowi Irawiellie (Wil Ż- I 
na dla stnrszuch tlanów), da 11111-
com odrobi nę świdego powietrzu 
o dzieciom wesolq, be~JJieczlll1 za­
bawę. " więc do rabatII! Klo 
pierwszy? 

ZBIGNIEW GROCHOW SKI 

STAN ISŁAW-'ł GRZEGOR­
CZYK - kieTowllik POlbtwo­
wc} B iblio t eki Publicznej. 

RIIS. E. KMIECIK 

Od ,'ednkc.ji 
[nlormujemy naszych Czy­

tełoikow. ie anonimowych ti ­
s tow, bu względu na ich 
treŚĆ , nie publikujemy. 

g 

Alhum,- m lo!der,- W AG 
o zie ... i prze ... q!ddej 
Znllne z produkcji pl~knyeb l 

ciekawych album6w Wydawnictwo 
Artystyczno _ Ci rafie:r..ae w Krllko­
wie w minionych ła lach wydało 
szereg prac o ziemi przemyskiej. 
Wystara,.}" tylko wspomnlcć o aJ­
bumie .. Ziemia przemyska" w o­
pracowaniu dra A. Gi1ewic:r.a I J . 
Rotarlskiego oraz folderach .. Forty 
puem)'skie" I .. Kra~lczyn" - J . 
Rotańsk iego. 

Jut w br. uk:u:al s ię nowy fol­
der pl. .. Przemysł" w opracowaniu 
J. Rotańsklego. 'l'e piękna po~ycjł\ 
na kilku s t ronach teklltu omawia 
historię miasta I jeao zabytki. in­
formujqee o hote lach. m;/ujtach I a_ 
trakcJach turystycznyCh. Ponad 30 
p ic:knych zdięt uzupełnia całość a l_ 
bumiku. kt6ry na pewno Ix:dlole sic: 
cieszył dutym u~naniem turystow 
licznie przybywRj'le)'ch do Pr~ e-­
myśla. 

\V l kwartale br . floty lub ma_ 
r7.ec) ukate :się drukiem album pt: 
"Przemyśl. miasto zo bytkow I kul 
tury". Zawiera on nallłc:puJe,ce pra­
ce: A. Kunysu - "Prloemyłl 
tysiącletn i gród nad Sanem", t.. 
TurczakR - "Muzea przemyskie" 
oraz J. I-' razika - . .,7.nbytki ntukl 
i architektury w Przemyłlu". 

Album Hu.!lirowany bc:dzie okola 
100 zdj~iami (w Iym kUka koloro­
wych pnedstawinjąeycb zabytki 
Muzeum Ziemi Przemy,klej oraz 
widoki miasta). • 

Inicjatywa dzia łaczy kultural­
nych miasla Przemyśla :r.allltereso-

wala naszym grodem redaktorow 
WAG w Krakowie. ktmy czyni" 
obietnice, te jes.z.cloe w l kwartale 
br . ukaże .I~ folder A. KunySZQ pt. 
"Archeologia na szlaku turystycz­
nym woj. rzeszowskiego" (le aZCle 
golnym Uw'Złlędnieniem archeolo­
clI "PrloetI1ytla), a pod koniec ro­
ku folder t.. Turczak pt.: ,.Dubie­
cko - Posada Rybolycka _ 8ir-
CUI " . 

Dute zasługi w pr~ygotowacill 
lak łic~nych publikacjl o Przemyś­
lu mil WoJewodzki Ośrodek Infor_ 
macji Turystyczncj w Rzes~owle. 
kt6ry fina nsuje wic:kswłć wymie_ 
cionych wydaw nictw. Tak v;i~ w 
nowym roku Przemyśl będzie mini 
do Uloferowania piękny zestaw pu_ 
blikacJI turystyc~nycb. 

.. \ . K . 

Nowa tradyc.ia 
Kolejne pasowanie na Qbywa­

teli miasta Przemyśla. połączone 
z uroczystym nadaniem Imion 
nowo narodzonym dzieciom. od­
będzie się w Prez.. MRN już: za 
kilkanaście dni (koniec stycznia 
lub poc~ątek lutego). 

Przypominamy: pierw5ZY tego 
rodzaju podniosły akt dokonany 
zostal w naszym grod~ie. w dniu 
28 pai dziernika 1967 r , 



WSZYSTKO 
OBABICACH 
Kiedyś były panoc mia­

stel'zkiem. Obecnie są siedzI­
bą Prez. GRN, k tóremu obok 
Babie podlegają wioski: Ba­
chów i Skopów. W sumie gro­
m .. da liczy 2305 mieszkatJ.­
có,,,,., \\' tym BabieC' - 800 
Bachów - 915, Skopów ~ 
590. Za najbogatszą i najlepiej 
wywiązującą si~ z obowiąz­
kow>'ch dostaw uwa:i:alla jest 
wiOSKa Bachów, nast~pnie 
Skopów i Babiec. W tej ostat­
niej 50 proc. gospodarstw pro­
wadzą ludzie starzy, których 
dzieci nie poszły śladami oj­
ców i wyemigrowały (': ro­
ozinnej miejscowości. Inną 
przyczyną dość niskiego po­
ziomu gospodarki rolnej w 
Babicach jest teren górzysty. 
l(t6r~' nie pozwala na stoso­
wanie w ' szerokim zakresie 
maszyn rolniczych. Podobne 
trudności terenowe ma rów­
nież pobliski Skopów. We 
wszystkich trzech wioskach 
zl)ajdują s i+; kółka rolnicze, w 
Bachowie i Skopowie posia­
dają one po dwa ciągnikI. 

INWESTYCJE 
Po wyzwoleniu do najważ­

J1iejszych inwestycji na tere­
nie gromady należą: w roku 
1952 ~ szkoła w Babicach -
Połankach, wodociągi w Ba­
bicach ( rozpot."lęcie pruc w ro­
l~u 1953), w lotach 1953/54 u­
lepszenie w czynie społecznym 
drogi w Babicach - Pałan­
kach , elektryfikacja Babie o­
kola roku 1957, rozbudowa 
szkoły w Babkach w r oku 
19!i4, dom strażaka w Skopo­
Wje W roku 1966, ułożenie 
chodników i zaprowadzenie 
kanali1.acji w Babicach w ro­
ku 1967. 

W roku 1968 nastąpi elek­
tryfikacju Bachowa. zaś Sko­
pów 1. tą inwestycjq musi za­
c1.eltac do roku 1970. W Babi_ 
cach chętnie przystąp iono by 
do budowy domu kultury, 
lecz przedtem konieczne jest 
porozumienie z władzami 
konserw,atorskimi, a nawet 
uzpkome zezwolenia z Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki. 
Gminna Spółdzielnia z Du-
biecka włączyłaby się do 
kosztów budowy w zamian za 
umożliwienie jej zwiększenia 
ilo§:f.'i płacó\Vek handlowych. 

W roku 1968 opracowany 
zostanie kosztorys SZkoly w 
Bllchowie. 

CI ~KAWOSTKJ 
r';lIeszkańcy Babic posiadają 

56 ha lasu;- stanowiącego 
mienie gromadzkie. Opowia­
dają, że ich pradziadowie w 
czasach pańszczyźnianyc.h 
chodzili, jak to normalnie 
Oywalo. do lasu po susz. Któ~ 
regol; dnia pan dziedzic do­
Sltedł do wniosku, że bardziej 
mu sie bidzie oplacało. jeśli 
Odda cnłopom w użytkowanie 
określoną czr::ść' IQsu. Wkrótce 
jednak: zmieni! decyzJI: , ale 
było już za póŹno. Chłopi 
skierowal i protest do sądu. 
Procesowali się aż we Lwo­
wie j ~ o d,o:iwo! ~ proces 
wygrali. Kosztowa ło to jednak 
wiełe wyrzeczeń, Każdy cięż­
ko zapracowany. chłopski 
grosz w(,'drowap do kieszeni 
pośr('dników i urzędnjków s<j­
dowych. 

• • • 
Na jstarszym mieszkańcem 

B<lbic jest FrancIszelo; BłO/iski 
urodzony w roku 1885. który 
pOdobno do dzisiejszego dnia 
nie zna smaku ... aspi ryny. · . . 

.,Etatowym" drużbą nazwać 
moi.na Augusta Bargiela z 
Bachowa, który 30 razy byl 
wod1.irejem n.a weselach. · . . 
Najd łużej nie 1;micniał 

m iejsca pracy nadzorca dro­
gow)' Stanisław Płowy, który 
przepra<'Ował w swoim za­
wodzi e 21 lat. · . 

W Babicach przetrwaj)' w 
utlne j tradycji nazwy pew­
n r ó części wioski. które no­
szą miana dość oryginalne. a 
rnianowide: Rzym. Paslernik, 
Koci Zamek. a także pojawi­
la s ie dzielnica Nowy Swial, 
gdz ie dopiero od niedawna 
s laneły zabudowania gospo­
darslde. 

A. 

Nr 3 ( 11) 

- Codziennie rano śpiewaliś­
my "Boże codu chrani", a tego 
dnia zmiarkowaliSmy. że coś się 
stalo, bo rankiem słychać było 
tylko jakieś okrzyki. wielkie wy­
buchy radości, .. - Dziadek do­
biera s łów powoli. z namysłem, 
Jak gdyby szukał ich kędyś da­
leko. Bo rzecly\"iście. odległości 
są tu niemale w pojęciu geogra­
ficznym, a także w up!ywie 
pięćdziesięciu lat, które dzielą 
Francislka BłońSkiego od chwi­
li, kiedy jako "plennyj" cesar­
sko-królewsl{iej armii znalazł się 
na stacji Bałagoje, gdzieś w re­
jonie PsJwwa. Codziennie wraz 
ze swymi wspóltowarzyszami z 
.. 13 roboczej roty" udawał si~ do 
roboty na ,.żelazną drogę". 

A tego ranka właśnie, o któ­
rym wspomina dziadzio. już nikt 
nie popędzał ich do r oboty. ŻOł­
nierze wytaszczyli gdzieś z ma­
gazynu beczkę wina' i g łośno 
wyrażali swą radość z powodu 
upadku znienawidzonego cara. 
~ Tak si~ zaczęła rewolucja -

konkl udu je Błoński. 
Dziadzio jest malulki. zaled­

wie go widać zza stolu. Okrągła, 
łysawa głowa. pobrui.dżona. bIa­
da lwarz. wyblakłe oczy, w któ­
rych migają iskierlti uśmiechu. 
Kiedy weszliśmy do niskiej. 
drewnianej izby, dziadzio odłoi.ył 
staroświeckie okulary, zamknąl 
ksiąi.kę pióra K azi mierza Przer­
wy Tetmajera i :taczął si~ bacznie 
prlyglądać przybyszom. RychłO 
rozpoznał charak terystyczną syl­
wetkę przewodniczącego Począt­
ka. uśmiechnął si~ i łaskawiej 
spojrzał na mnie., A p6żniej się 
rozgadał... 

Opowiada j wiec , nie szczędząc 
drObiazgowych szclegółów, o 
swym pobycie w obO'/.ach jeńców 
imperium carskiego, chwaJll 
swobod~. jaką im, "plennym". 
przyniosla rewolucja. wspominaJ 
ja!;: wspólnie z miejscowymi 
łudżmi urząllla l w owym Bala­
goje koncerl no rzecz wdów i 
sierot po poległych tolnłerzach 
rosyjskich. Ale najmilsze sercu 
dziadka by ł ~i wspomnienia z za­
baw, na których wytańczył się 
ile sił starczyło ze śliclnyml 
dziewclęlamf rosyjskimI. 

W czasie, kiedy dziadzio pero· 
ruje zapamiętale, rozglądałem się 
po izbie. Na ścianach pod sufitem 
tradycyjne oleodruk i z wizerun­
kam[ świętych i zdjęcia rodzin­
ne. St.are sprzęty, skrzynia lu­
dowa i! zatartymi śladami ja­
kichś malowideł. Sympalyczny 
stary człowiek. stary dom. 

Ale nie tylko li dziadka Błoń­
skiego tyle starzyzny. W wielu 
domach. uznanych za zahytkowe 
znajdują się równiei. dawne mc~ 
ble. stare skrzynie. Te ostatnie 
nie tyle ludowe, co amerykań­
skie. Bo prawie z każdej chału­
py w Babicach jechał ktoś do 
Ameryki. Za chlebem. Pozosta­
ły nad~rrzione pnez "ząb cza­
su" kufry. !wiadeclwo pewnego 
rozdziału historii. zresztą nic 
tylko nadsańsltiego miasteczka, 
ale i całego kraju. 

- W sam ral eksponaty dla 
jakiegoś tutejszego muzeum! -
dochodz.imy do zgodnego wnios­
ku z przewodni tlącym GRN, To­
maszem Początkiem. który towa­
rzyszy mi w w~dr6wce po wie­
kow,ym miasteczku. 

Ale to jeszcze dość od legła 
przysz1o§ć. Wprawdzie g romadzi 
sie już środki na dom kultury. w 
którym znala7.laby sic sala wi­
dowiskt)wa , izba pamiątek i mo­
że ośrodek zdrowia. Rozpoczecie 
hudowy pT7.cwidywane jest do· 

piero 1.1) kilka lat. na ruzie trze­
ba załatwić ostatecznie lokalizlł­
cjq. Władze konserwatorskie do­
radzają, aby budował: na ś rodku 
obszernego rynku, który już 
dawno stracił swoje handlowe 
przewaczenie. I jest to chyba 
projel{t do przyj~cia. 

Przyznam się bez ogródek. że 
właśnie zabytki sprowadziły 

Nie dysponując żadnym i ród­
lem drukowanym, zetknąłem się 
na miejscu z rozmaitymi hipote­
zami, dotyczącymi początków o­
sady. Proboszcz tutejszy poin/or· 
mowal mnie. że. jak wynika z 
lektury dawnych sprawozdań , 
Babiee zalożył magnat Kmita : 
natomiast sel~retarz Prez. GRN 
powOlal się na miejscową t r ady-

O ' re""olucji 
flisackim retmanie 
zobqtkoch -• mnie tutaj. Kiedyś, jadąc 1; Prze- cję. która początki oSi\dy wiąże 

myśia do Dubiecka, ujrzałem z fli sactwem. Od niepamiętllych 
właśnie na rynku w Babicach ta- czasów San wykorzystywany był' 
ki oto obrazek: stary, walący si~ tutaj jako dogodny szlak komu­
domelo;, z ogromną dziurą w gon- nikacyjny. Z Karpat spławiano 
towym dachu, tylko na bielonej. przede ws~.yslkim drewno. podo­
drewnianej ścianie uparcie trzy- bnie zresztą, jak i dziś jeszcze. 
ma się czerwona tabliczka z na- Kiedyś, przed wiekami, jeden z 
pise.m: Ministerstwo Kultury i flisackich retmanów zatrzymał 
Sztuki, obiekt zaoytkowy... się wral ze swymi ludimi na wy-
Przyjechałem do Babie po pa· niosłym brzegu Sanu. aby wypo­

ru miesiącach od tamtego mo- cząć. Miejsce to tak mu s iq po­
men tu. W grudniowy, pochmur- doba!o. że założy ł tu stałą osadę. 
ny dziel1 wysiadam na rynku. Retman ów nazywał się Babicz. 
Sytuacja w niczym nie uleg!a stąd Babicc.. .. 
zmianie. Jedynie dliura w da- Miasteczko nie posiada tak bo­
chu jest. cor az wi~ksla, a w Pre· gatej historii jal{ pobliskie Du­
zyd!um GRN przewidują, że sko· biecloio czy sąsiednia Nienadowaj 
f o tylko spadną duże śniegi, lo nie spędził tu dziecińslwa Alek~ 
caly ?abylek przestanie Istnieł:. sander Fredro, ani też nie uro­
Dom starcj Prokopki najeży do dzll się Ignacy Krasicki . Podob­
sporej gromadki spadkobierców. ne są tylko przyczyny rozwoju 
rouzl1conych po różnych stro- osady. Leżala ona - lak samo 
nach Polski. Podobno dogadali jak Oubiecko i Krzywcz8 oraz 
sil; oni między sobą i chcieli ru- inne miejscowoŚCi - w dolinie 
derę rozebrac. aby j~ sprzedał:. Sanu. przy starym trakcJe wt:­
Ale nie wolno im tego uczynić. gierskim. lędy pędzono stad3 by­
Dom jest zabytkow}·. dla. Jeslczeprzed l wojną świa-

Sytuacja t aka nic jest w Babi- tawą hl właśnie, W Babicach, 
l'ach wyjątkowa. Podobnych do- odbywały się wielkie targi koń­
mów, uznanych przez władze mi. P6żniej zmienił się układ 
konserwators!de za cenne obiek - dróg handlowych. Nie ma już 
ty. jest ponad IQ. Niektórt! trzy- dawnych jarmarków .Dzlsiaj na­
mają s!~ zupełnie dobrzc. ale wet nic bardzo tu wiedzą. kiedy 
ćz~ść spośród nich ledwie sloi. Babice utraciły prawa miejsk ie. 
Właśc i ciele chcą budował: nowe, Po prostu były i nie ma. Ale r o­
obszerniejsze i trwalsze domy zdawici babiczanie zawsze prze­
cegly l' pustaków. T tu potykajli cież uwaiają się za cos lepszego 
sit: o zakaz. Taki na przykład od chlapów. mieszkańców poblis­
Jan Gąska, PisaJ do Minister- l(ich wsi. gdyż osada posiada 
s twa K ultury i Sztuki zażalenie. miejski układ urbanistyczny: na 
Właśnie nadeszla odpowicdt. rynku zułożono w czynie spolecz­
która jednak niewiele wyjaśnia. nym chodniki. są tu również wo­
Dach trzyma się jedynie na sło- dodągi. 
wo honoru. wspierające go bel-
ki prawic zupełnie sprochni ały Zapewne potomkowie legen~ 
Dach ten jednak kryje jedną z darnego retmana tlisaCkiego Ba-
t

· . t t j t d . blc?a, mając k łopoty z wodą. 
a.lemll1c u e szego, ra YCJJne- wpadli na pomysł. ob, .. 'prawa­

go budownictwa. Gdy wraz z 
Gąską wspinam się po drabinie d)';ić ją ze wzgórza. wyrastające­
na stryszek . stwierdzam ze ldli- go ponad miasteczko. Do 1954 r . 
wieniem, że nie ma tu tak istot- w Babkach funkcjonował drew­
nego e lementu, jak komin. Gąs- niany wodociąg· Społeczeństwo 
I.a pokazuje mi wystający z pod- miejscowe idąc z postępem cza­
ł ogi niewysoki kwadratowy slup. su poslanowilo własnymi silami 
otynkowany, z poczerniałym od unowoczesnić go. Wydobyto 
sadzy olworem. To właśnie. l:a- drewniane rury ~ świder, słu t.ą ­
stępuje komin . dym r.ozchodl.1 cy do drążenia kloców. zachowa­
sit: po strychu i przez szpary w ny w dobrym stanie pretenduje 

t 
do miana glównego zabytku 

gonlach wydos aJe sil: na ZC,>- przyszłej izby pamiątek. W ich 
wnątrz. miejsce zalożono żelazne. Teraz 

- To sil{ nazywa u nas baba! ,iUż można było doprowadził: wo­
Jako kompletny laik wpadam dę do poszczególnych domów, 

w jeszcze większe zdumienie. Bo Ten wielki zryw społecznej ini-
tu właś.nie. na stryszku GąskI. c jatywy upamiętniono na foto­
k~dy spomiędzy gontów prze- granach. sporządzono duiy al­
blyskuje szparami oJowianc nie- hum. 
bo, przypompiałem sobie. iż sta- Konserwator wodociągów. Bo~ 
re. domki w Babicach nie mają leslaw Pytlowany, prowadzi nas 
l(ominów. Dlaczego jed nak owe wraz z prezesem do swego do~ 
utządzenia, zastępujące kominy, mu. To ja zaproponowa łem tl: 
nazywane są tutaj babami? Mo- wizyt~. chciałem bowiem obe_i­
i.e ma to jakiś związek z naZWą rzeć łazienk ę. Konserwator ~ lo 
miasteclka. którrl ma taki sam jedyny w Babicach pracnwni!~ 
wspólny rdzeń " . tcchniczn)' . Jego gospodarstwo 

ZYCIE PRZEMYSKiE 

prezcntuje się interesująco: 
świeżo otynkowany domek. rów­
nież nowo wzniesiony. solidny 
budynek gospodarczy... Taki 
wlaśnie domek, to ideał , o któ­
rym marzą mieszkańcy starych , 
zabytkowyoh domostw. 
Łazienka pana Bolesława jesz­

cze niezupełnie wykończona, a le 
najwai.niejsze. że ' jest ona boda j ­
że pierwszą Jw prywatnym domu, 
nie licząc szkoly i plebani L 

Jes?cze pobiei.na wizyta w 
szl,ole. Chciano mi ją koniecznie 
pokazać. Idziemy więc obok bia­
lej bryły wczesnobarokowego, 
zape\vne XVJJ wiecznego koś­
ciółka. Tuż obok ,niego masywny 
gmach szkoły podstawowej. I hl­
taj dostrzec można inicjalywQ 
społeczeństwa: sll~ol~ wydatnie 
rOzbudowano w czynie społecz­
nym. Umieją tu w idocznie mobi­
lizować ludzi. do pracy społecz'" 
nej. ma w tym niewątpliwie 
swój udział spora. bo licząca 30 
członków organizacja partyjna. 

Pobie1ne oględziny dużej sali 
gimnastycznej. klaso-pracowni, 
pozwalają mi rychło zrozumieć 
intencj~ gospodarzy . ChCieli si~ 
pochwalić swoją szkołą. punuje 
tu porządek: star annie wyfrole­
rowJlne parkiety. czyste toałety 
z bieiącą wodą (zasługa wodo­
ciągów) . 

W oparciu o szkól~ powstał 
niedawno zespół muzyczny i 
chór. Kieruje nim nauczyciel 
Zdzislaw Kuncelman. Zespół ten 
to wielka nadzieja Gromadzkiej 
Rad~' Narodowej, która wsparła 
go zakupem instrumentów. 

Jak gdyby dla kontrastu wstę· 
pujemy jeszcze do jednego . ze 
sta rych domków na rynku . Cias­
na izdebka już na pierwszy rzut 
Oka zdradza ubóstwo jej micsz+ 
kańców. Izdębkę tę zajmuje 
wraz ze swą rodziną Leopold 
Mikuś, inwalida wojenny, mistrz 
l(oszykarski. Stracił nogi w cza­
sie I wojny. dostaje rentę. która 
jednak- nie wystarc.za na wyi.y­
wienie rodziny, wil:c dorabia so­
bie wyplataniem różnych koszy­
ków. W paru domach widziałem 
oryginalne r amy na obrazy, umy­
walki. a nawet wiklinowe łói.ka. 
To wSlystko dzieło jego spraw· 
nych rąk ... 

Po zapoznaniu si~ ze sprawami 
miasteczka doszedłem do prze­
konania. że problemem wymaga­
jącym natychmiastowego roz· 
wiązania - są owe Słynne 1.abyt­
ki. Rozumiem lntencię urzędu 
konserwatorskiego, który przed 
łaly sporządził rejestr lllbytko­
wych , drewnianych domo\ .... Nie 
mam zamiaru kwestionować u­
rody spadzistych, gontowych da­
chów, oryginalny sposób wiąza­
nia zrębowego, choralo; terystycz­
ne ,.baby" kominowe - przy­
kład ginącej już archileJ(tury 
małomiastec.lkowej . Niemniej 
jednak pierwotna koncepcja 
konserwatorska. zaldaclająca za­
chowanie calego otoczenia rynku 
jest nicmoi.\iwa do ut r z.ymania. 
Z tej prostej przyczyny. że wy ­
magaloby to ogrnmnych nakła­
dów. Uratowac należy dwa . trz)' 
obiekty. Nie ł\ldi.my się . życie 
ma swoje prawa. Czc:ść domów 
zabytkowydi ulegla już zniszcze­
niu. po prostu rOlpadłll si~ 

, był: moi.e nawet przy pomocy ich 
właścicieli . którzy 7.blldowall so­
bie no tym miejscu nowe bu­
dynki. Taki los może spotkać 
również pozostałe ... 

Teraz zima. miasteczko jest 
senne i cichc. Warto przyjechać 
tu latem. Z wyniosłego brzegu , 
który _ przenikają głc:bokie jary 
schodzi si~ do Sanu . Oook mia­
steczk<l. w I(otlinie. rozciąga s i(,' 
obszerny park. otaczający daw­
ny dwór. 
Więc chyba przyszłość Babi c 

lel.y w turystyce? Uroki tut!'j­
szego krajobrazu nie zawiodą 
najbardziej wybrednych. Warto 
zasugerować gospodarzom. aby 
więcej myśleli o korzyściach. ja­
kle może dać miasteczku tury­
styka. Stoi w r,vnku stara karcz­
ma. w której s ienJ zajezdn ej 
7.mieściloby się kilka samocho_ 
dów. Kiedyś by ło tu rojno i 
,;war no. zaglądali kupcy. flisacy, 
pl"ly jei.di.ały z pobliskich ws i 
wesela. Jed na l \llięzek nazywa­
na jest do dziś " ulicą przy mu ­
zyce". bo tamtędy własnie ciąg­
nęły barwne korowody weselne. 
Może udałoby się prz:ywrócić 

pierwotne przeznaczenic starc j 
karczmy., choć flisacy i kupcy 
nie będą już z niej kot'lyslali. 
Turyści jednak - którzy odwie­
dzają coraz czę.ścieJ nasz region 
_ na pewno byliby zadowoleni 
z atrakcyjnego schroniska . 

ZBI G NIEW WAWSZCZAK 
Fot. T . Z . 
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PRZEMYSKI 
OTL 

W KRAJOWEJ 
CZOŁOWCł 
Jeśli ktoś w czasie wędrówki 

za grzybami uslyszy szum moto­
ru, jest niemal pewny; leśną dro­
gą jedzie zaladowany długimi 
klocami ciąsnik lub samochód 
Ośrodka Transportu Leśnego w 
Pnemyślu . Na to drewno czeka­
ją tartaki, fabryk i papieru kra ­
Jowi I zagraniczni Odbiorcy'. Wo­
ZY ze znakiem OTL. można o 
Jc.dciej porze roku spotkał: w 
l"Iajdzikszycb ostępach Bieszcza­
~6w, na r ównin ach leśnych Lu­
baczowa, Leżajska , Niska. Kied y 
jadą OTL-owskle "Pragi" 
Zlt.-y drżll domy w posadach. 

W roku gospodarczym 1965-
1966 Ośrodek Transportu Le~lle ­
go w Przemyślu b yl o krok od 
'Zwycięstwa . W ogólnokrajowym 
współzawodnictwie przyznano 
mu wówczas drugie miejsce. Za 
kilka tygodni wiadome będą w y­
niki współzaWOdnictwa za rok 
1966-1967. Załoga liczy na suk­
ces. Jaką otrzyma lokatr:, trudno 
dziś przewidzieć - pretendentów 
do pierwszego miejsca jest kilku. 
'Pewne jest jedno: Ilrzcmyskl 
OTL zajmuje przod ując(' miejsce 
w krajowej czolówce tego t ypu 
przedsl~biorstw , a jest ich 23. 

O w yniknch współzawodnictwa 
'Zadecydują w pierwszej kolej­
ności: wykonanj(' planowych za­
dań w zrywce I w)'wózce drewna 
oraz og61ny wynik finansowy, a 
te ksztllltują si~ bardzo pomyśl­
nie. Na plan 385 tys. m sześc. 
d rewna wywieziono 4694M m 
sześc. (tj. 121.6 proc.), w zrywce 
(WyWQ1. drewna '1. lasu na skła­
d owiska) - na plan 70 tys. m 
sześc. wykonano 102360 m sześc. 
(t j. 146,2 proc.). OTL wykonu je 
równici usłu lP dla administracji 
INnej w zakres ie karczowania ł 
orki gruntuw pod plantacje topo­
li (wykonano 200 ha). 

Na zdjęciu: Waru /aty OTL tO Przem1l1lu. 

Ubiegly rok zamkn ięto zy­
skiem w wysokości 7 305 tys. zł 
(pl an 3090 tys. zl). Dzięm współ­
zawodnictwu , dobrej organizacji 
pracy i ofiarności załogi W7Xosła 
wydajność :z 3100 m sześc. na 
jed en pojazd do 3820 m sześc . 

OCiarność nic jest w odniesie­
niu do pracowników OTL tra­
zesem i jakimś grzecznościowym 
zwrotem. Tu moina zarobU, 
łCC7. t rzeba sir: jednocześnie wy ­
rzec wielu w ygód i przyjemnoś­
ci. Znaczna częśł: członk6w bry­
gad wywozowych i zrywkowych 
żyje w oderwaniu od rodzin, a w 
okresach spi~trzenla robót, kiedy 
to drewno leiy W lasach , a od­
biorcy wołają: malo, mało! nikt 
nie patrzy na sodziny pracy. O 
wschodzie s lońca są w lesie, ' o 
zachodzie z niego wyjeżdżają. Nie 
od nosi się lO oczywiście do 
wszystkich - w OTL nie pracują 
sami bohaterowie i prZOdowni cy. 
Ciężki trud zni echęca wiciu. Od­
chodzą. a na ich m iejsce zjawlajll 
sl~ now!, a wśród nich równic:!; 
niebieskie ptaki. które uclekajq 
w nieznane po m iesiącu, dwóch. 
po pierwszym kOżuchu wyl 850-
wanym w ramach troski o bhp. 
Nie oni jedryak stanowią rdzeń 
za łogi. 

Dyrektor OTL 
przewodniczący 
wej Włodzimierz 

Emil Peleur I 
rady zaklado­
Holowid zapy-

tani o przodujących sypią dzie­
siątkiem nazwisk brygadzistów. 
kie rowc6w. ładowaczy. Wynoto­
wałcm tylko niektóre: Franci­
szek Klaczek. Ludwik Krzywo­
rączka, Włodzimierz Pitula -
brygadziści. Czeslaw Czarniecki, 
Bolesław Fedczak. Romao Sze­
lest. SlanJslaw Skubisz, Edward 
Wilisowski. Edwa rd Ciolek, Wil­
helm Kloc - kierowcy itd. itd. 
Załoga jest duża, liczy 750 osób, 
dobrych jest więc wielu. Swlad­
czy o tym m . in. udzial 11 jedno­
stek wc współzawodnictwie o ty­
tul Brygady Pracy SocJalistycz­
nej. 

Sukcesy pnemyskiego OTL są 

tym bardziej godne p(lQkreślenia. 
te warunki pracy - trudne. 
Składają si~ na to; rozległy te­
ren, kiepskie drogi, góry. Np. 
przecl~lna kr ajowa odleglośł:. na 
ja ką przewożone jest drewno 
wynosi 15 km. w zasięgu OTL w 
Przemyślu - 27 km. Od 1961 ro­
ku przedsl~biorstwo przynosi 
p8ńlilwowej kasie zyski. czym 
może s ię poszczycic ni ewiele 
OTL-Ów. 

Che)(: to zabobon, t rzymajm y 
kciuk i w górę na stt7.ęśdc 
przemyskiego OTL i tyczmy mu 
zwyci~twa. 

z. 

IP 
o TO, by człowiek 
mógł tyc, lekarze 
kapsztadzcy prze­
szczepili mu serce! 
Operajca ta ni c 

Kilka uwag do fredrowskiego 
przyniosła stuprocentow ego e­
fektu, jednak próba wskazała 
na istnienie doAe realnych 
możliwości przedłużen io życia 
ludzkleso. 

Sercem przemyskiej kultury 
jest .,Fredreum" (słyszalem ta­
Ide sformułowanie). To serce 
bije prawie od całego wieku 
- raz przyspieszonym ry1-
mem. raz wolnlejS'tym . P raca 
.,Fredreum" oceniana jest 
przeważnie poz.ytywnle i to 
nie tylko w Przemyśl u , choe 
czasem zdurzajq 5i~ pewne 
kontrowersyjne glosy na jej 
temat (przykład: niezbyt for­
tunna publikacjo w jednym r. 
listopadowych nume.rów . .. 00-
okol./\ świata") . 

korca 
A może, to co napisano w 

"Oś" jest prawdą ? Jeżeli tak 
- dlaczego nic się nic robi. by 
kryzys kadrowy we "Fred ­
reum" pokonał:. by na deskach 
tej szacownej sceny widae 
bylo nowe, młode twarze? 

J jeszcze dwie. inne n ieco 
sprawy - dotyczące naszeEO 
amatorskiego teatru ... 

Wydaje mi si ę. że po-
wSl.cchnlejsze wprowadzenie 
m łodzieży na scenę można by 
bylo por6wnać do zabie j!u 
prze szcz epi enia 
s e r c a. ., Fł·edreum" takiej 
operacji powinno się poddał:, 
albo ... konkretnymi argu men­
tami zbić "racje" moje i dzien 
nikarzy ,.Dś". W . iadnym wy­
padku jednak nie mi!czeł:! 

A. KW IATKOWSKI 
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P RA CA 
GOONJA POCHWAŁY 

Ponad 840 odczytów, 15 uulwenytetów pown:echnych i ro­
dziec iel5klc łl , lektoria informacji blyskawiC'lneJ, cotygodnio­
we audycje w mlejllcowym radlowęilc, 89 czynnych ulon­
ków pracującyoh w 6 sekCjach problemowych (ideowo-wy­
chowawczeJ, ekonomicznej. prawniczej, medycznej, rolniczej 
i historycznej) - to nlepelny bll.ns pracy Za.nądu Powia­
towego Towauyatwa WIedzy PowlZcchncJ w r. ub. 

W ocenie centralnych wlad% T WP. d%lalalno!ic przemyskiej 
organizac,ł.i (dzięki rozmaitojci form I operatywności) skla ­
syfikowana zoałala na Jcdnym z czołowych micJllc w kraju. 

Ciekawostka: Zanąd Powiatowy TWP w Pnemyślu or­
ganizuJe t r % Y r a II: y więcej odcJlytów, niż pozosta łe 
2ł istniejące na nauym ter enie towarz)'s twa naukowe I kul-
turalno-oświatowe łącznlel I , 

Pierwszą aptekę w Przemyślu 
założyli dominikanie w X VI w., 
a następn ie zaraz po nicb - Je­
zuici. Już wkr6tce pojawili s l,= 
jednak aptekarze świeccy : Wa­
cław Zawisza lpołowa XVI w .), 
Aleksy (k oniec X VI w.) Kacper 

Z historii 
i Krzysztof Kieln,iew icz w XVll 
wieku. W końcu XVI II w ieku po­
wstała w PrzemyŚlu apteka "cyr­
kularna". Wszystkie one b yly 
jednak efemer ydamI. Najstarsz8 
"Pod Opatrznością" została zało­
tona w 1805 roku przez Francisz­
ka Bajera , bogatego mieszczani­
na przemyskiego. Specjalny de­
kret cesarza Ferd ynanda I przy­
Ula ł mu koncesj~ na l~ aptekr:. 
Pozostawa'la ona w rodzinie Ba­
jerów do 1911 roku. Potem nabył 
ją mgr Anastazy Groten, absol­
wen t Uniwersytetu Jagielloń ­
skiego, również rodowity prze­
myUanin. W 1918 roku nabył on 
drugą. Istniejqcłl w Przemyślu 
aptekę Ignacego Lancrlego, któ­
ra miala je.sttze starszy rodowód 
niż apteka bajcrowska. Polączył 
je i założ}' l jedną dużą aptek~. 
któl'ą USytuował w swoim dom u 
na rogu ul. Mickiewicza i Kole­
jowej. Przedtem apteka Bajera 
mieściJa się na Rynku, w kamie­
nicy Ba jerów. Podczas przepro­
wadzki. znaleziono w piwnicach 
domu Bo jer6w potr:tne gliniane I 
kamienne gąsiory oraz duie 
dzbany z ... nalewkami owocowy­
mi. Przekazy pisemne milczq, co 
stalo się z owymi p łynami, ale 
tradyc ja mówi. że nie wylewano 
ich do ściek6w ... W każdym ra­
zie przeprowadzka uległa zaha· 
mowaniu na kilka dnI. Robo1n i­
ćy, przenosZ<jc.y meble i sprz~ty 
nic m ieli widoc.znle s ll_ 
Czę!C owych tak szcz~śliwym 

trafem znalezionych zabytków 
oczywiście wypróżnionych do dna 
_ mgr Groten Of ia rowal mu­
zeum na Zamku Wawelskim. Re­
szlę sprzętów zntrzymał. Mimo 

. podeszłego wieku świadczy ły o 

solidnej firmie wykonawców I 
doskonale slużyły wła§cicielow i . 
By ło to w roku 1930. 

W 190\6 roku w Krakowle dr 
Stanisław Proń zaczął tworzyc 
Muzeum Farmacj i Polskiej. Na 
ie&o apel aptekarze z ca łego kra­
ju prz.ysylall różn e zabytki apte­
karskie; stare godła , naczynia, 
dokumenty ... Również Przemyśl 
nie pozos tał w tyle; mgr Groten 
ofiarował muzeum w 1948 roku 
kUkadriesillt drewn ianych p u­
szek, s łojów z mlecznego szkła i 
fl aszek z bia łego szkła . Wszystkie 
te przedmioty- pochodziły z koń­
ca' X VlIl wieku. Oprócz tego mu ­
zeum nabyło od przemyskiego 
aptekarza mO!lięiny, bogato orna­
mentowany możdzierz. Pochodził 

aptek 
on % początków XIX wieku i po­
siad31 barokową drewnianą pod­
stawę, pokrytą roślinnymi orna­
mentami.. Był tak duży, że mógł 
słutyć :za krzes ł o. 

MU:1Cum ~~armacji Polskiej w 
Krakowie jest unikalne n ie tyl­
ko w skali krajowej, lecz rów­
ni eZ w Europie. Posiada 30 tys. 
eksponatów, reprezentujących 
polskie aptekarstwo na prze­
s trzeni wieków or az bogate 3r­
chlwum naukowe, zawierające 
Informacje prawie o wszystkiCh 
aptekach polskich, jak róv.71iei 
na jbardziej znanych aptekarzach . 
Zbiory - co db jed nego - zosta­
ł y skompletowane przez dra 
Stonls ława Pronia, który może 
si~ zwał: ojcem muzeum. Milo 
stwierdzić . fe wśród tych zbio­
rów znalazlo s ię miejsce dla 
przemyskich zabytków. ekspono­
wan ych _ jako pierwsze nade­
s ła ne do muzeum - na honoro­
wym miejscu. Przy jemnie tez 
zna lef.f w arc.hiwum muzealnym 
materiały zawierające szcze ­
góly z historii aptek miasta 
Przemyśla. 

KVSZ.<\RD OZI ESZyNSKI 

Od począ t ku swolcb dzie­
jów skupin .. Fredreum" łud:zi 

bezgraniczn ie oddanych tea­
trowi. mających ogrom ne za­
s lugi na polu rozwoju sztuld 
amatoNikiej; ludzi z tzw. 
ży łką teat r aln. ą. re­
prezentujących niemal wszy­
slkie zawody. Znając ich pa­
sję i umiejętnośł: posługiwa­

nia sJ~ piórem. dziwil: się o­
gromnie, że nikt z Iredrowców 
nic pokusił si~ dotąd na napi­
sanie odpowiedz.i redaktorom 
" Dookola świ ata"' , na łamach 

.. Zycla przemyskiego". Ola­
cl.ego og6.1 społeczeństwa mu­
'Sial aż czekac na artykul sym­
patycznego przemy~i anina 

(mlenkającelo obecnie w 
Rzeszowie). aby dowiedzlct 
się. jak lo faktycznie jest z 
tymi "amantami po sześf­

dziesiątce"? .. 

Pierwsza: "napychanie na 
~Hę" sali widowiskowej mło­
d'Lie:ią szkolną nie jest naj­
lepszym sposobem na popula­
ryzacjI: sztuki. Druga: wiemy, 
że olbrzymią konkur encjr: dla 
teatru stanowi telewizja, kino, 
radio ... Czy nie można by by ­
lo "skontrował:" je jakąś ak­
cją ty pu "wieś blIze] teatru". 
"teatr bliżej widza"? Mam na 
myśli wyjazdy "Fredrcum" 
w leren. Naturalnie z \udimi 
starszymi - a taldch \V' ze­
spole jest wi~kszośł: - trud­
no jest o tym marzyc. Tym 
bardziej, gdy nie ma sIę włas­

nego autokaru. Ale młoda ob­
sada sztuki , którą możn a by 
przygotowywać właśnie dla od 
biorcy w terenie. na pewno 
wytrzymałaby trudy niewy­
godnej podróży. w prawdzir 
" stara gwaria" od Clasu do 
czasu (mówią złośliwi : by. u­
spokoi ł: opinię publiczną!) ob­
sadza sztuki ludźmi młody mi . 

ale są to wypadki bardzo 
rzadkie ... 

Skuta lodem, zasypana śniegiem rzeka O/szanka, 
FOT . Z. ZIEMBOLEWSKI 



Rzeźbiarz Brzeżawy 
Józef KalJuściński 

z 
zapeiniajlIClI brzeiawsk-q uopkę buje sil rótoliie': tu kam.leniu: U­
(Iradllcje szopkor.'dc W Brzeia- r zekajqcy jest obeli.s~ n~ m.iC1SCO­
wie i sąsiedniej L ipie sq jeszc~e WlIm. cmclltarzu. WIeJskIm wyku­
do dził bardzo żywe, chociaż szer- tli w 1966 r. matcc, zmarwj w 1944 
szcmu ogólowi .poleczeii.twa zu- roku. Ch!o/.lOwato!ć . faktu!y -
pelIIiI.' nie znane). Mazurek okrdla . pIaskOWiec, u~ 

Wieczna prządka 
Przędzie czus nici dni l nocy, 
W motki je zwarte splata 

P rzychodzi wojna i "IIajstrosz- ill ty na obelisk , ako "statowy} 
liwszy dla tych terenów okre~, kamień" - Iqczy Ił.ię w. sposób do­
powojenny terr?r banderow~kl: skonn/~ 2 prymityWizmem pl o ­
Brzeiawa zogubWna w.§ród gor I s"nr;;e~b. 

1 trzyma życia s"Wiecę w mocy, 
Przez dfugie miesiqce i lala. 

Przędzie czas, ciqgle przędzie. 
W lokcie i w sztuki cale , 
Law jak białe łabędzie 
l wieki jak gromy z:uchwale ... 

ia~ów, leży na południ.ow l/m sk.ra - Jeszcze jedlta spec~a'noU Miko­
;u powiatu. p rzemyskIego. DO .1945 łaja _ to zamil.owanie do l)UIZI/­
Toku liczyla ponad 1 400 mles~- ki. Na wykonanych przez siebie 
końców! po 1947 1": b~la zupeb~1C skrzypcach grywat cza,mmi zc 
wyllulmona, obe~ltle hCZ~ niew!e- znanymi na. ca l q okolicę " Antka.­
II.' ponad JOO 1Jt.len kaflcow. Wid mi" czyli ClI robakami z Lipl/. 
bllla kilkakrot~lc paiollQ pr!eZ GrdlUmy i mll, 10 znaczy Mikołaj 
bandy UPA. Wl0Sllq. J947 r . pr~e- gral, a jll .duchalem. s2wJer6tD, po. 
siedIano calq pT.awle ludność lIa lck oberków. Jego brat M ichn ! 
Ziemie Zachodnie. Mazurek za- sta~ sZIl o pa,.ę iat od Mikołaja -
czql wędrówkę po Doh~ym ~Iqsku rzeźbiarz i .malarz ludowy _ 
i Pomorzu. Prac~wal .kole3no w zmarł w 1961 r . w HlIczeniu k . 
tartakach, stolarl1:iO.ch I w ia .nch: Góry Slqskic;. W rok później To­
kolo Góry Siqskle" D r awska t warzy stwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
Cz!t.(chowa. "Ul/Ch w K rakowie zorganizowało 

Przędzie czas nici życia, 
- Nić życia, ~alw wiotka.-
Póki .~mieTć - pajqk, gdzieś z u krycia 
nie zerwie nici z motka. 

Przędzie czas troski, przędzie 
Szlifu je gniewów gfaz 
1 ryje bruzdy lat na czole, 

bóle, 

W 1962 r. Mazurek wraca ~ wystawę jego prac w K rakow­
swe strony rodzinne. W Buk owl- skim Pałacu Sztuki przy pl. 

Zaczęło się to wszystko bardzo uie nie bl/lo czcgo szuIGać, zostala Szczepańskim. 

PowaB, cicho, bo ma czaS! 

Z t omiku 
1963 r ollu. 

"Niezapominajki" \- Wydawnh.:t \\'~ Luoelskie 

"Mazurka lIll ocIchodnllm solcn· 
nie zapewn.iam i dzii jeszcze raz 
potwierdzam: zorganizu;ę Wam 
Mikołaju wystawę w P rzemy.Hu, 
jakie; nikt nie m.ial, a jak dobrze 
pójdzie, pojedziemy z niq dale; do 
Krakowa i Wars zawy. 

STEFAN LEW 

w czc.§nie. Przll pasieniu krów lIpalona. a dWUmorgowe."włoli~i" 
spod kozika wl/chodziły pierwile zaroslu samosiejkq. OSiadł WIęC 
nieporodne f igurki. ,,~~I1fka. rudo- w r az z s1fnem (żona go opuściła) 
wa wyras ta z tradY~11 1ak. ~'/"ze - WIliezamieszkale; chalupie. Gdy 
wo z gleby, a wlaścltt:y~ Je} c~- po -raz picrwszy zawitałem do 
lem jest uszrachetnwn~e zy CU!: 'niego dokollUWa! ostatnich retu­

~ Ta!entów lIa wsi jest wiece, nr.z szy przy popiersiu ... Zamenhofa. 
twórców. ZdolnośĆ t worzenia drze Nawinę/o mu się kiedy! gipsowe 
mie w wielu, a le budzi 8ię do popiersie twórcy esperanto ot po­
Clllnu tyłko w niektórych." (T .. S~- próbował sil jako kopis!Q. Dobrze 
wery n). Takim jcst niewqtpllWle jednak, że to odosobniony wypa- I •••••••••••••• 
Mikołaj Mazurek rzeźbiarz z B rze dck. Swia t Mazurka, to przede I 
iawy. Urodził się w 1906 r . . w Bu- wszystkim .§wiat dobra i zła, "Fra 
kowinie (przllll ió!ek BrzelOwlI), sobliwyc'~" i diablów, umęczonych 
!}dzie wraz z b~atc.m Micha/ęm chlopskich twarzy zaklętych w 
micli knwalek Ziemi. Akurat tyle, świqtkoch . Oto przyczółek łóżka 
zebu pOSiać trochę żyta i posa-: zakoflczony plaskorzcźbq, prar~­
dzić parę l agollów kort~fk dzice Adam i Ewa z realistllczme 
Trzebo b~lo k~m!eczJ'!fe dorabtać u;ęt'llmi w8ze~kimi. 8zCZe~ól?mi 
A że oba l mielI smykalkę do 01(atmn;CZ7tyml, między ntTlU w 
w$zystkic!}o, Michal zoło.i1l1 przed ser<.'l.t lit-era M. Artysta mówi: 
wojnq kuinię, a Mik.oi.aj zab.r~,ł M _ to może je.! miłość, maIżen­
się do s tolarki. Chodzll "robiĆ stwo może Mikołaj albo MaZ"\l.­
sto tarkę do oko.liCzny~h wsi - do rek .. Same znaki zaPlltania. Wia~­
Lipy, Molowy, I daleJ nad S~n. d~ dwie n.ie przywiq'lU;e 011. nOJ ­
Ulucza, Dobre;. Szlacl!eC~leJ I mniejszej wagi do dóbr doczes-: 
M rzyglodu. W1lzywa! ~ię ,ednak lI1/ch. Pełnia la ta, wszyscy we W~I 
dopiero biorqc do ręki kowalek krzątają się jak w ukropie, a M t­
dreWIW, lipy, jesiona lub gru,ul!' kola; bez na;mnie;lIze; oznaki 
Spod. o.t·rego jak lancet .noia.~ zdenerwowania ucina sobie ze 
cienkie!}n d/utka wychodZIły róz- mna 'Parol7odziunq pogaduszkę. 
ne lalki" ,~mierć", "diabe!", · . . 

" 'k'011iach" królowic" Mikolaj ma 'Uzdolmema wszech-
"ryce rzc na , " D _ i b· d ewnie pro _ powstawal catll teatr aktorów strO!!I1c. ,...,e I w r , -

Oikulturę estetyczną 

na 
Replika 

"Fałszywe widoczki" 

SPOMNIE 
Kiedyś przed wojną . jeszcze jako dziecko, prze­
chodziłem raz ze swym stryjem ulicą Grodecką 
we Lwow ie. Zza rogu wyłonił się nagle niski, 
nie zażywny jak mój krewny, nIe szczuplej kon­
systencji, w ś rednim wieku pan, którego Czer­
stwa, opalona słońcem twarz, dziwnie kontras to­
wala wiejskim, tu · na bruku, zdrowiem - nie 
spotykanym na wyblaklych obliczadl, mijająCYCh 
nas mieszczuchów. 

- To jeden z poetów ludowych i redaktor "Za­
grody Wzorowej" - poinformował mój stryj, 
wskazując oczyma niknącą w perspektywie uli­
cy sy lwetkę; c złowieka. Dl':iwnym trafem zapa· 
miętalem sobie i twarz, i nazwisko owego niskie­
go, ruchliwego pana. J akbym może pneczuwa l. 
że spotkam się z nim jeszcze kiedyś i l':aprzy­
"jażnię nawet na resztę dni jego życia. 

KAPUŚC IŃSK IM 
seie obywatelem. $wiadcz,ył o tym po prostu za­
tor ludzki na chodniku, kiedy rozklejono po jego 
śmierci klepsydry, a potem tłum zasmucon,ych, 
który towarzyszył mu w dniu pogrzebu. 
Odszed ł od nas i kroMny, P()ży t~~zny wielce 

człowiek! cichy ... Jb.k cicho i skromnie obc:ho­
dzi! przed paromQ laty jubileusz pólwlecza swo­
jej pracy literackiej! Wyszukuję oto o nim sło­
wa, wycinek z gazety w poi;6łkłym albumiku, 
slowa. które mu złożyłem kiedyś w hołdzie: 
"JOZEF KAPUŚCIŃSKI obchodzi pięćdziesiątą 
roc:znieę swej pracy literackiej i społecznej. Ju­
bilata śmiało można zaliczyć w poczet najpra­
cowitszych l wybilnych, samorodnych tal('.Jlt6w 
ludowych .. .". 

Tak. Urodził się w roku 189S w Lipn ikach 
koło Mościsk. Odziedziczył S-morgowe gospodar­
stwo, które doprowadził do stanu wzorowego, 

Pa na Józefa Kapuściilsklego poznałem osobiś- budząc nim zainteresowanie naukowych instytu-
cie wiele lat po tamtym l':darzeniu. Było to na cji roln iczych. Poza tym już od 1909 r . braI 1.1 -
Jakimś prz~ęciu u innego poety w Rzeszowie. dział w pracy organizacji sp6łdl':lelczych . Znaj-
Kiedy tego wlecl':or u gospOdarz, pan Francis..:ek dował przy tym czas na płod ną działal nośt lite-
Lipiński, przedstawił mnie kolejno gościowi, któ- racką i publicystyczną. Pisał do "Promienia", 
rego nazwiska nie dos łyszałem , nie omieSl':kałem 
_ s iedząc pótniej przy stole _ zauwatyć z u- "J\.1łodej Polski", ,.Woll Ludu", ,;Rolnika Polskie-
śmiechem, że przypomina mi on do złudzenia ko- go", "Piasta", "Zagrody Wzorowej" oraz do cza-
goś, kogo widl':lałem dawno na pewnej ulicy wc sopisma "Wieś I jej pieśń". Wydał tomiki wierszy 

(Fragment)' listu) :~riil';;i:r.b~I~!:I~ltc :"I~::r~~hn~Jirieni~1 Lwowie. Od słowa do słowa i przypomniałem "Spod chłopskiego pióra", "Cha ty w słońcu". tom 
ogólnym irO!dnlm I kwallUkacJaml zlI_ sobie, że to właśnie on, że jestem w towarzy- opowiadań ,.Od p ługa do pióra", ,.R(>:i.prawkę 

pono\! dużo ludzi r.nB 31e na mUly- wodow)'ml, li n'lc "nleułwladomlone stwie tego samego człowieka, " chłopskiego pi~ b iograficzną", "Cierniste ~cieiki !iteratun ludo-c';: a nicwielu n3 prllWdllW)'nl malar- (malarsko) panlenkl"_ Biblioteka zaj, wej". 
stwle" - stwlerdu Ob. CzeJkowskl w nie Jest "puYbytklem" tychl':e panie_ sarza i poety ludowego". J"'~,cze nie tak dawno rozmawiałem wcsolo z nr 8 "Zyda pnemysklego" z dnia 28 !lek . I~Z Pllństwową Instytucją kul· '"~ 
8nldnla 1!l6'1 r. Moim zaś skromnym lurniną . , '" Był wtedy już niemal staruszkiem. l nim na ulicy, nie przestawał pisywać do "Chłop-
zdaniem - mnło się zns [ nn muzyce, POC"Zclwl zaś 6kądlnlld klerown ey tylko chyba wyobra t nia dziecka, któ~ skiej Drogi", .,Zielonego Sztandaru", "Dziennika 
l nn malarstwie. w og61e nn ,,:..tuce, "lac6"'ek kulturalnych niC rozr6tnla- I h I 'i' P I ki "I N ' R ki h" nie to nie znaczy, by rOZdzh,rat szaty jąc-y malarstwa artystyc:..nellQ od lar- rego um )'s zac owa w paml ę;c ZY,- o s ego "owm zóeszows c . . 
7. legO powodu, Ironl1l:owll\! I wy ty- mllrcwel umlry. ,nie znający slll na wą scenkę z ruchliwej ulicy mog a Zamilkł człowiek , kt rY opublikował w sWOIm 
wat Sił,; publlcmlc I puDllcy.tYelnle, sztuce, posladaJąey tylko prxymlO\ być przyczyną. że dojrzały dziś czJowiek roz- t yciu jako s a m o u k sporo. Setki wierszy, 
~nlechIlCll\! tych, kt6ny się utuką pa- p<:Jczclwo!lcl - pnypom.lnalll filister- poznał znajomka widzianego przed ćwierćwie- notatek, baśni l kilkadziesiąt cickawych artyku~ rllJII j Iych kt6rzy In lIsitują upo- sklch mleszexuchOW okresu m!ęd~y- ó f 
WSl'echnlg\!:Autor ar tykulu "FaJnywe wojennego. czem . Wracaliś~y razem pótną nocą pociągiem. lów publicystycznych. Po drugiej wojnie J ze 
WidOCZki" PQJmuJe !/Etuk!; dośt osoblt Cytowanie n:ch :do!l!wo!oc1 staje ~Ię zagadani niczym dwaj od dawna znający się są- Kapuściński zamiesl':kal na stałe w Przemyślu. 
Wie. chciałby w Icatdym, kto chwytll Ju1 nieprzyjemne J oburzające. Na- siedzi. StalUmy się nimi naprawdę. bo dziwnym Był tu $ck:retarzem ZwiąZku Samopomocy Cnłop-
u Pc:dzet. wldzlce od rllZu Rodakow- nuca sic: wreszcie cl:)'telnlkowl wa_ ' . ,'Ś' ZGS 
sklego Cl:)' Michałowskiego. Bardzo 10 $zeJ {l:azelY pytanie, QIIO '>'lldls ne- trafem, mieszka I my przecież na tej samej skiej , instrlJk~orcm samorz.ądowym W IY , 
ph::;knle, "koro ma sic: takle &Spl.acje, dakeJo? ulicy w Przemyślu (on pod nr 16, ja zaś pod 24, członkiem 7.arządu Przemysklego Banku Spół-
ale nalcty to równlet. odnleić do sle- JOZEF PACY KOWSKI >.anim wyprowad:ililem się do innej dzielnicy). Te- dzielczego. a tak1c członkiem komis,'i oświaty i ble Jllko do krytyka. • 

O D REDAK CP. Artykul 011. C2eJ- raz go nie ma! Nieubłagana śmierc ,.losów prze- kultuTY pr7.y Prez. PRN oraz piastował wiele in -
pana ocena obra~ów wyslPWlollyeh 'k • l i ""'wy"" ml,',n,'," ,.b"" go ,po', 'd nas w sędziwym I f k " , I I j h I h kI' pn:ez pnemysklego arySIę _ malarza kaw. kieao. a , wn e .. v • llye I un CJI W lOS Y Ul' ae spo eeznyc ,w 0-

!łomana Sumienia w Miejskiej 81- "'likujemy itI! nudach "woloeJ t,y· wieku 72 lat. ale w pełni fizycznych. sil i umy- rych pozoslawit przecież. jakąś cUjstkę siebie .. 
bllotece publ\c:..neJ le5\ (IOś\! Ciekawa. bUlIy" II to wenIe nie l'nac:ty, 1:e się słowych . Był znanym i cenionym w naSl':ym mJe~ STEFA N CZEJKOWSKl 
bo ogfanle~a się w swytn U7.asadnle:;~.;..:;"~'''~' !~~;;;'~''~'~'~'''~'~'~'~ro~,~,===~_~;.,======="'==="''''~=====,...."".. _________ ==,..==~ __ ..,,=== nlU dO takich dormulowań ,.kolo1"OW ~~ _~ 
mQoCno I nleml10slernlc klcwwllte. 
beznadziejne bohomal:)', artysta nie 
Wld~1 świateł ani pbłclenl". Takleh 0-
cen wystawy, sklodaJąceJ .10: 11: U Ob­
ra-r.ów ... określoncj tematyce nie .po_ 
Wka sIc: Clę5tO . A przl!elct naletnto 
podeJłt d O Autora I lego obrazów ~ 
tyczllwośelą. Z wyrozumlc.nlem, z ~ym 
pallą lokalną. a pncde .... OSJ:yttłElm ~ 
:ta!IQbeln wiedzy I kryteriów oeeny. 

MBP zorganizowalI WyltOWC: w ee.­
lu UI)(lWne~hnlen\.a tw6reEOkl regiQ­
nalneJ. zapoznania czYtelnlk6w na,... .... 
gO miasta z dorObkiem artyslycznym 
pnemyŚlanina. którego oeenlaJą nie­
tO Inaczej obcy, ale Ea to do tego po­
w(>łanl. Ocena wartOŚCI It tystYCtneJ 
1 esletyczneJ JCl;t 3prawą, b-IIrdzo trlld­
ną, wymaga nie tylkO smaku I wynu­
ell, ale tet wprawy I dośwladC7.enlo. 
wymaga _ Jak mOwl prof. Roman 
Ingorćlen w "Studiach z estety.kl" 
(PWN - Waruawa 19S11 r.) kullury e­
stetyczneJ. 

... Powlnnl~y SIc: storać wychowat 
widzóW do tego, by w spos6b trafny 
percypowali dzieła malaukle, by Je 
umieli widzie\! tak, Jak ~lc: tego wla­
sna struktura tych dziel domaga. T O 
wychowanie w widzeniu Jest podsla_ 
wowym warunkiem tzw . • ,Llpownccb­
nlonla'" czy ,"u'SpOlecznlenla" sztukI. 

Wiadomo, te tytnl !iPrawaml zaJmu­
l~ slo;- plac6wki kulturalne. m1c:dzy 

Nr? PP 

Można 
pozazdrościć 
Gminna Spuldzielnia w Prl':e­

myślu. jak żadna Inna w woje­
wództwie. wszystk ie swoje obiek­
ty administracyjne i handlowe 
ma zgrupowane w jNlnym miej­
SCI..I. Uła twia to t.nacznie pracę 
zarządowi i stanowi udogodnie­
nie dla rolników. Nie muszą oni 
jeżdzić z jednego kotka miasta 
w drugi, jak bylo do niedawna, 
lecz wszystko mają w pobliżu: 
sklepy, magazyny. kas~. biura za­
rządu itd. 

Kilka tygodni temu GS otrzy­
mala nowy budynek administra ­
cyjno-handlowy (koszlował 2300 
tys. zl). obecnie buduje się pll' ­
karnię i magazyny. 

Na zdjęciu: (od lewcj) GS w Przem'Yślu buduje piekarnię o zdolności prodtlkcl/;nej 8 ton pie­
czywa no dobę. O biekt zostan.ie odda'ny do użytku w 111 kwartale br. 

Bocznica kolejowl,l i magazY1l.1I Illatwia;q zaopatrzenie tv tzw. towary mOllowe (węgie l.· pasze, 
ftQWozy). 

Fragm ent nowego bU411nku admillistracujno-handlowego. Fot T. ZIEMBOLEWSKA 
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Nową szkolę- ).łOd$lowowq prZIl 
ul. Strreleck/ej doprowod;:olll,l 
przed lIaSlaniem zimy do IZW. 
SIallu suroweoo. Obecnie Irwa­
:ftl prace wewnątTz bl.ldllnk1l . 

Fol. T. Z/EMBOLEWSKA 

~ 

o współpracy szkoły z d m , 
Wali:nym zadluilem '1:koly wsp61· 

czel,;nej J{'sl pnygotowanle wyeho· 
wanl!Qw do życln w u~troju soc:ja­
Hsl,)',·znym. Szko ła nl{' tylko daje 
dzl~kll pewien z1s6b konkretnej 
wled:ty. a]e I kuta tuje Jego osobo­
wusć . Pomagają Jej w tym w mia­
rc;: $woich mof.lIwo'cl rodzice. 
Chcąc pO:tnać pr:tyc:tyny dego 

lub dobrego znchowanla ,ic;: ucznia, 
Jego osillgnic;:ć lub niepowodzeń 
"kolnych, nauczyciel powinien do­
k ladn!e pornać warunki domowe 
uClnla I środowl.ko. Musi również 
orientować si~, Jaki Jesl slosunek 

Szkoła. której 
b"ło 

Otwarcie nowej ukoly kojar:l!Y 
sic;: nleod.1,c:tllie z dutą, numną u­
rucz..'·$Ioku, I,Inu. p rzeclc:ciem sym­
boliuneJ Wtitc:gl. No dobrze - ale 
gdl.le lu umieścić wrlc:,CC:. kiedy nie 
ma szkoly. Widnie, me roa ukoly! 

- I<lep!kl iarl, powiada otwie­
rać nkoł~ , która nie IstnieJe? Mu­
.. zc: wlc:c poSI)IC!!zyć z wyjaśnienia­
mi. Szkoty rzec1.ywlkie Il ie bylo 
(mam na my{;1I budynek), ałe była 
,nlowiet thc:tna do nauki I grono 
pedagQRÓw pełnycb energii l ,ił dQ 
prllCY. Oz.lc;:ki ,oielnnołcl Zaaa.dnl­
czej Szkoly Zawodowej 'l:nalazły 
sic: pomle1lZuenla klasowe l pozo­
stn ło tylko namlllowllć tabliCE: -
Technikum Mecbanlc:tne. Po dwóeh 
lalach (w r. 1063) szkola subloka­
lor ntrzymała winsny. odremonto­
wany budynek p rzy ul. 1 Maja 
99. Cielzyl oko 6wlety napis : "Tech_ 
nikum Mec.h._Elektryczne w Pr ze­
my6Iu". Wprawdzie w' poi:Ujtko­
wym okresie nauki, uczniowie spc:­
dzaU pnerw1 w lowanyst..wie mu­
rany, ale katde,o dCl:t)'lo to, te 
Jesteśmy już u ".iebie", na wlas· 
nych 'mieciach. Takle były po­
czątkI. 

Dzit:kl gospodarnoki l energH 
dyr. ukoly, mfe lot. Fr. Wilka, 
czynom spolecznym mludzlely, Q­
rilz pomocy Zakladów Wytwórczych 
Elementów Aparatury Przemy­
~łowej "Polna" I ~kładów Wy­
łwórczych Aparatów Wysokiego 
Naplt:cla Im. G. Dymitrowa - szko­
kola slalll ~k jednll :I! najlepszych 
w woJewÓdzitwie. Stworzono !ys­
tern boga to WYp05Rtonych klaso­
llracownl. Wartolil: pomocy naukl,l­
wych , jllklnli szkoła obecnla dys­
ponuje, mler~y 61c: nie w tysiącach, 
ale Vi miliol'lllch 'Z.lolych. 

W tym SlImynl budynku odbywe­
III sic: popołudniowe zllic:clo dla 
młodaieiy prncu!ące] oraz mieści 
sic: fili!! rzeS:towlk ej WSI. Pomimo 
lak neroko zakrojonej d:tialll]no. 
ki. mQZnll powiedziet, te techni­
kum znajduje sit; jeszcze w powi­
jllkach. I stnieją bowicm przed nimi 
olbrzymie perspe.ktywy rozwojowe. 
W najbliwym czasie koszlem wie-
10mUionowych nakładów roz~nle 
sic: budow~ warntalów i Inlerna­
tow. 

Szkol. kulalcić będzie specjali­
stów w wlehl atrakcyjnych zawo­
dach, 

Mlod"idowy :r.~pól rtldakeyJn)' 
pny Techn. Mech. Elektr. 

w Prl('myś lu 

-- -

rodziców do d~jecku i Jakle miej· 
;cc zajmuje ono w rodzinie, Na 
powyiszy temat uka'l:alo sic;: jui 
wiele artykuł6w w różnych cwso· 
pismach I>edagoglcznych I w prasie 
codziennej. 

Wszyscy autorzy są zgodni, ie 
współpraca szkoly z domcnI jest 
iednym z bardzo ważnych czynni­
ków decydujących o wynikach oa­
uczania i wychowania młodziety. 

jzlcwczynkom wspólne odrabianie 
't'kcJI. Sama zaś poslllrlllam si~ 7.8-
::hc:cil: Kilil~ do nallkl. chwaliłam 
lej poijt~py w 1I1ł1lCe i wyróżniałam. 
ią ' w klulc (gdy nil to zaslutyła). 
Dziecko caulo sic: dabrze. uwlerzy­
lo ..... ~woJe Illotliwości i materiał 
,)f)allowa lo w stopniu dObrym". 

• 

r~( 
O wlakiwym wsp6łd:tia.lluliu 

U:koly :t domem mówimy wówczas, 
.cdy oparte jest ono na wzajem-
3ym zaufaniu i zrozumieniu. 
Wszelkie niedocillgnic:cia w pracy 
dydaklyuno-wycbowawcorej, wczd· 
~iej xauwatone pnez nauuycleli 
mogą być w porę lłIi .. wi~'e dzl~kl 
pomocy rodziców, 

.. JÓ~ef A. bardzo czc:sto opuszczał 
le1!cje, sp6inia ł si~, nic chCiał sic: 
~C:tyć. wagarowal . Odwlt'dzając 

:loln zaslały.my ~bci~ wychowu­
jącą wnuka, któ ry był nidlubnym 
dzieekiem. Mntka jt'go załotyła no­
wĄ roddnc:. Babcia n ic wykazywa­
ła tr~kl o naukc;: dziecka. uwabła 
te powinno blegac tak jak inne 
dz.lecI. OIl1gu tlumac:tyJam Jej, te 
Jbz.lo musi sJ~ uczyt. Osobiście obie­
ca łam otooyć 'o s.zc:te,Ólną opie­
ką. W swojej pracy wykorzystuję 
również z powodzcnlem dziennicz­
ki uczniow.kie, odnotowujlIc w 
nich !iUkccly I ~wodzen!1I ucz­
niów". 

~II i II \I r 
Bardz.o cz<:lilo ulana sic:, te wlaŚ­

dwa pedagoglcma Interwencja ro-­
dziców odMS! pot.-dany .kutek u.. 
równo w post~pach w naUCI.aniu, 
jak i zachowaniu si~ ucznia. 

Posluchajmy co o tym pili:tą nau­
ctyciele studiujący w Za.oc:mym 
Studium Nauczycielskim w Pne. 
Olyśłu. A oto ciekawlze wypowie­
dzi: "Wspólpracę z rocIucami za­
cz.;:lam w chwili pl':t)'jQC1a dziecka 
do szkoly. Przy plerwnym spolka­
niu z nim i jego rodz.lcaml prze­
prowadził11m rozmqwt. Rodzice po­
informowali mnie o tym, Jaklo Ich 
d~IC(:ko przebylo cboroby, jakle Ich 
zdaniem ma zalnte re$Owania, jak 
zachowuje $!~ w domu I wśrM 
swoich rÓwidnikÓw. W rozmowie z 
.Iziecklem kontrolowałam Jeco Ul· 
~ób s]nwnictwl1 , umlejc:tnośC wy_ 
różnienia wyrazów. liczenia, okreś­
IlIllia 1\..,. Tak przeprowadzony wy­
wllld doslafCil.ył mi nle:tbc;:dnych In_ 
formacji co do planowania pracy 
::tydaktyczno-wychowawczej no. 0-
kres przcaclementarzowy. Jedna :te 
skuleezoycb rorm mojej .... plllpra· 
cy z domem to O(1wled:tanle ucz­
niqw. Wraz z trójką rod~iclel$kll 
zbadaliśmy warunki wielu molcb 
wychowankÓw. Np. w domu Jan­
ka Z. było troje dzieci, które 1?0 
Janka powrocie zenkoly bawiły Sl~ 
jego teczkĄ . W wyniku takiej "D­
ba .. , .. ,." Janek mial clllgle brudne 
I podarte klliątki I ~C$zyty. Matka 
lIumac:tyła sic:, że dzieci cbcą 61c: 
bawić. W domu panował nieład. 
Po serdecznej rozmowie z malkIl 
sytuacja radykalnie poprawl1a sic:. 
Zagrowny Janek :t061nl promowa­
ny do nastc:pnej klasy". 

.,WirOd rodziców Sil tacy, klórzy 
in tcresują !ile;: wynikami pracy 
swoich dzl~I, ule Jest I wielu ta­
kich. kló.rzy uwatalll. tc nauczy­
ciel uwzlll ] lIic: na Ich tlzil'(:ko. Są 
to przewatlllo rodzice uc:eniów o 
bardzo niskim poziomic intelektu­
alnym, repelentów I tych, którzy 
otnymują w ciągu roku szkolncgo 
oceny nledolltatecznc. 

NOWY KLUB 

"Kosia nie millla kllc!ka do o­
drllbianin lekcji. Ojciec jej jClit pi­
jakiem, cz.c;:sto sic;: awanturuje w 
10mu. Dziecko było nerWOWe I UI_ 
Ic:knlone. MalkA była bezradna I 
,Jicwiele sama mogła mi pomóc. 
Zwróciłam sl~ 1. prQ{;bą do maiki 
koleŻlInki Kasi, aby umotliwila 

Cz~sIO mojc indywidualne roz_ 
mowy w czaIIle wizyt składanych 
w domu przekonujII. najbardziej o­
pornych rodziców, t e moim prag­
nicniem jesl pomóc ich pociechom. 
Nodmieniam. te na tym odcinku 
odnotowuj~ sk romne osiągnięcia". 

Nie zawsze jednok stosunki mi~ 
my rodzicami a nauczyełelami u­
k larlają slq wla.łclwie. Trzeba wte­
dy duteJo wysiłku i taktu na\l(:zr· 
ciela. aby mót:ł po:tyskać I,lrzyjazn 
I :tlIuranie rodzfe6w oraz Icb zrl> 
:tumienie dla IrudneJ pracy dydak­
lyczno- w ychowa ~·czej. 

Powodzenie w pracy pedagogicz_ 
nej zalciy nie tylko od wiedzy 
lallC:tyciela i :tnajomoścl metod 
l1auczanla, ale równie;!: od jego 0-
sobowo«l i umiejc;:tnoAci nawiązy­
wania kontaktów z rodzlcłlmi ! śro­
dowiskiem. Jdli Ilauc1:yciel zdoła 
pozyskać acbie :taII ronio nie tylkO 
lIczniów, ale I ich rodzic6w, Wów­
czos wyniki jego prRey dydoktycz­
!lo~wycbowowc.zej i sJlołeczneJ be;:­
dli l.godnc z oczekiwaniami i pozo­
.Jhl nle on nn długo we wdzit:e:tnej 
pllmic:cl ~a r6wno swych uczniOw . 
Jak I rodzIców orDZ całego ś rodo­
wiSka. 

ADAM RZI\SA 
r 

W październiku 1966 r .. kosz· 
tern .1 600 tys. zł (przy 50-prOCen­
towym wk ładzic spl,lłeczeńllwa) 
stanął w Malkow icach Imponu­
jący wiejski dom ku ltury. Zna­
lazły w nim powleszuenie : 
punkt biblioteczny. świetlica i 
sa ł a widowiskowa najpIęk-
niejsza w powiecie. 

Kiedy w styczniowe, niedziel· 
ne popołudnie dotarłem tu z dośt 
odległego przystanku autobuso· 
wego. w jednej z sal l:8stalem 
sympatycznego młod'1ieńca do­
rzucającego węgla do pieca. O· 
kazało Idę, że to Mieczyslaw 
Z a j ą c z k ow s k i, gospodarz 
klubu- kawiarni "Ruchu", którą 
w ten dzień właśnlC! miano ofi­
cjalnie otwl,lrzyć. Pan Mieczy­
slaw był moim pierwszym roz-
mówcą. Później przybyli inni: 
sołtys Zygmunt P e ł C! c h. 
kier. domu kultury Iren a S li· 
k o w s k a oraz jej mąż Zbił:· 
niew - aktywny t:zlonck }<omj· 
leW świetlicOWego i Zbigniew 
S z c z e p a ń s k i jll'zC!wodnj­
CZący lego komIletu." D7.lliki nim 
pDil.nałem clenie i blaski :l.ycin 
kulturalnego tej miejscowości. - = 

W ZAMHOWEJ" 
" 

, .t'lle; TouIJWki. W ieLI. oWllcll. ,.biedokÓw'· po­
podIa jut 1t.' kolizję z prawem. 

."PrZIl .ftoliku .!jedzq czlery oSolili: Olla Jec/llo 
i ich rTlech. Wesolo zabowłojq 3ię , POj)ljllJqr od 
cZQSIJ do {',aotu wino. No wUl/slko ledllOk pr~l/­
cfłodzi krea, skończlIl .!i~ więc i IrUl1r.k. Poczęto 
medl/towjlc, co 1'obić dalej. Opu.łcili Il,Ikol i 110-
tveh,ninsl przllstqpili do dzialania. Dziewc;:lIf/o 
podeszla do jed neal,l z przechodniów, pro,:qc o 
poż)l{'zenie ;:()polek. - Dal. Wówczoł zapropono­
walel 1)111. spacer. Nie zDOdzil się i staIłOWCZO od­
mÓwll. Gwizdnęla przeciqgle i UJ mgnienIU okn 
:osla/ OIOCZOtll/ przez trzech mlodlfeńców. Z,,· 
żqdali pieniędzll. - Nie chcial dae. Wfedll olr.:u· 
mol pleTlVSZ1/ cios, pofem dr1l01. I r ~cci." "rze­
r llCxl!qco ulietl kobieto ;:OłllOOill/o poturbowallc­
go l1Ięiczll~nę. Pr.zyblllV leko,z stwierdzi! za/o­
manie suzęk! dolnej I,Iroz ou6/ne "ol/liczenie. 
Flnlkcjonorillsze MO rozpoczęli tlfllychmioarowe 
pauukiwallia. które zOSloły uwieńczo ne 1>0100 
d.::eniI'TlI. Cala czwórko lOstolo l otrzllmaua 10 

"MosLowej". 

SYluację ,,znmkl,lwej" zlla dobrze "tOleczełl­
stwo, o mimo to nikt liiI' ktOOp; dę jej zmlerrlć. 

Na wstępie należy Vodkre.łlić, ie szerea tOIl­
d/'lrze1'i zwjQ!"anyt l~ z IQ kowiamią dowlodlo. iż 
nie speŁnio ono W :rupellloJcl roU, jaką je; po. 
wierzono. 
WnęL rze lokaIII nie spraw/o milego wraienia. 

W "ęstych'- oparoch dymu j przy zachlapanlłClt 
winem stolikach przesiadł/je mlodliez, kl6ra -
ja k salllo tlClierdzi - 'lie moie .:naleic.' d!1I słeb ill 

-
, 

UW 'r~ m:ff_ \1Ell'\ 
II, ,'" ",\ !..!:;. ,,I , • • ,./ 

".Od dwóch slolików WSZII'CII WSIal i t!iemal 
r61()rloczlIŚnie. Wyszli 1!0 ulicę. Za mm! w lX'W­
llej odlegloki 1)udqżal storuy11l.e;>iCz1łzllo. Opu.ł­
cH /la chwilę towarzystwo, bil powiadomie po­
sterwIek MO o zamietracll owuch m/orłzieilców. 
PrZllpodkowo J)OdsluchaL i{'h pla /lY- mieli IClla ­
mać siC;" do sklepu przy ul. JaDleUolhklej. Przy· 
laj}(wo ich lin gorqcll111 uczyllkl.l (p rz uklady ('hot 
nie z wIaLnie; chwili, 3ą prawdziwc). 

OCl1/wi§<oie do "Zamkowej" chodZI rtiwme: 
mlodzież, która mo cZllslq hipotekę, trzeba jed­
nnk l ialem :uwierdzić - nic I,Ino /lud oje lorr 
kilwiorni, a szkoda. 

M dziw bierze, że cZllltrdkt odpowiedzialne Z6 

prowadzcnie zokladu, be;:picczefl'Lwo, (l lak ił: 
WllcllOWal1ił' mlodzieżu, nic pOJtaro }q IIlę o to. 
bu W "Zomkowej" zmienić coj na /cp~c . Piuqc 
lO mam 'la ItIUJli personeL zakladu, MiLicjt: Oby· 
walelską i Zwiqzek Młodzieżu Socjnll.sll/Clnej. 

Jł:DEN Z Ml..ODYCIl 

J akoś trudno jesl "dorobiĆ się" 
w Malkowicach właŚnego zespo­
lu arlystycznego. Próby Jego or· 
gan izacji kończyly się dotąd 
fiaskiem. Wprawdzie, jak mnie 
JJOinformowano. "montuje" sili 
od ezasu do czasu skromny zeS­
polik muzyczny, który grywa na 
wieczorkach. ale 10 przedeż nie 
wszystko co można i powinno sic: 
zrobie. 

Wiejski dom kullury mimo to 
spełnia swoją rolę. Wyslępy 
przyjezdnych zespołów, okolicz­
nościowe Imprezy, raz w miesią­
cu film wyświetlany pnez kino 
objazdOWe oraz dzialalność pun­
k tu bibliotecznego - coś jednak 
znaczą w ksztallowaniu kultu­
ralnych postaw spolC!czeńslwa. 
Szc7.ególn i(>,Jtego młodszego ... Dziś 
coraz rzadil.iej dochodzi do bija­
Iyk na wiejSkich zabawach, co­
roz mniej jest chuligańskich. pi­
Jackich wyczynów. Oc.zy .... ·iście 
nie jest to wyłączna zasług" plo­
cówkl kulturalnej. Wiele innych 
czynnikÓw wplywa na systema· 
tyczne podnoszenie się stanu kul­
tlIty. PiliĆdzicsiąt anten telewi­
zyjnych sterczących dumnie iI. 

dachów domostw i ogran icz~nic 
sprzedaży wódki w mlC!jscowym 
sklepie w godzinach wieczor­
nych. wyrażnie o tym świad­
czy ... 

Od dlu!:szego czasu starano 
się o uruchomienie w Małknwl­
cach klubu·kawiarni. ZwrOc:ono 
się w tej sprawie do Gminnej 
Spółdzielni. Czas mijal, a GS nie 
bardzo chciała się angatować w 
lego rodzaju "imprezę". Bala 
się. że klub będz ie niC!rentowny". 
Cói, zdarza się. że pieniądz uwa­
tany jest zo najwyższe dobro ... 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa U­
powszechniania Ksiątki i Prasy 
"Ruch" ..... Przemyślu była I!)nc­
go zdania (zresztą nie po raz 
pierwszy). Podała pomocną dloń 
ma !kowicza nom i dzi~ki temu 
miałem pr7.yjemnośe uczestni­
czyć w milej uroc'Z.ystości alwar · 
cia nowej, d wudziestej drugiej z 
rZlidu ruchowskiej kawiarni. P t,> ­
twierdzi!a się dewiza. że zys kiem 
materialnym nie mierzy się e­
fe któw kulturalnych - nawet 
lych. które mają dopiero nastą­
pil'. 

Mówi! o tym do zgromadzone­
go aktywu z -ca dyrekto ra 
PUPiK "Ruch" w Pr~emyslu Je­
rzy Kr y I O w s k i prze .. \·oo· 
niezący Prez. GRN Jan­
Dtwierzyński. 

Podobnie jak oni wierzc: \\i to, 
ie nowo otwarta placówka wy­
datnie przYCil.yni się do pełnej 
realizacji kulturalnych ambicji 
mies'Z.kailców Malkowie. 

LEONARD CZAJK A 



Z 'a_usa wydarzeri 

Bombardowanie 
zamku przemyskiego w 1607r. 

Jednym z t:ickaws:tych epizo­
dów 7. licznych w9jen prywat­
nych prowadzonych przez rozpa­
saną szlacht!; ziemi przemyskiej 
i inn ych ziem w XVU w., było 
niewątpliwie obl~żenie iamku 
pn-emyskiego pr7.ez Jana Szczę­
snego Herhurla, celem ujęcia o­
sobistego wroga s tarosty prze­
myskiego Adama Stadnickicgo, 
Aby jednak uozumle~, ~~!~ do 
tego doszło, musimy się nieco 
cofnąć w czasie korzystając z nie 
ocen ionego źródł a, jakim jest 
,.Prawem i Lewem" WI. I:.oziń­
skiego. 
~an Szt Zf;sny HerburŁ od 1601 

r . pan Oohromila, okolicznych 
wsi i zameczków oraz zup sol­
nych, które zająŁ podstępem i 
pn:emocfj po śmierci krewr:ego 
Stanisława Herburta. wkratce 
dal się odcwc okolicznej szla­
chcie jako sąsiad bardzo uciąi­
liwy. skory do prowokowania za­
~arg6w i czynienia wszelkiej ~a­
mowolL Już w 1603 r. z udZia­
Łem ponad tysiąca żołnierzy roz­
poczyna wojnę z sąsiadami Pru­
d(>ńsk imi i Korytkami ora1.: szla­
chcicem ziemi 'Pr1.:emyskiej, St. 
Wapowskim. któremu zbrojnie 
zabiera czE:ść gruntów. 

Uciekanie się pos1.:kodowanych 
pod opi('kę prawa na niewiele 
się Zdaje, gdyż Herburt jawnie 
.szydzi sobie z trybulla tu do tego 
stopnia, że król mandatem wzy­
wa s1.:lachtę przemyską. by dała 
zbrojną pomoc starośde .l'tze-

~est już 
świetlica 

Ku zadowoleniu pracujących ro­
dziców i ich pociech uczęszczają­
cych do klas niższych Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Przcmyślu. a roz­
poc;l,ynujących nauk~ w godzinach 
pucdpoludniowych, Od dnia 8 sty­
cznia 1968 r. 1.:osta la otwarta śwlet­
licfl przyszkolna . Pomieści ona 50 
d~icci. umożliwiając im sp<:dzanie 
godzin przed- i polekcyjnych. w 
~ i p.lllym \Xlmieszczeniu. pod opieką 
w)'chowawczynL 

Z. G, 

s e R 

myskiemu w dokonaniu egzeku­
c ji dekretów trybuna\s.kich skie­
rowanych przeciw Herburtowl. 
Nienawisć Herburla do. Stad­

nickich wybuchała po zabiciu je­
go wuja referendarza Drohojow­
skiego przez kasztelana przemy­
sk iego Stanisława Stadnickiego 
w 1605 r, w Przemyślu. Smlerć 
referendarza był a epilogiem 
licznych starć i walk zbrojnyCh, 
jakie prowadzili mlc:dzy sobą na 
ten'nie ziemi przemyskiej i sa­
Ilockiej o sprawy majątkowe. 
Racja, jak można wyczytać z akt 
grodzkich Przemyila i Sanoka, 
była po str onie Sbdnickiego, 
Nienawiść do Stadnickich po­
łączyl Herburt z nienawiścią do 
króla z tej przyczyny, że spodzle ­
"\val sic: otrzymać po zmarłym 
wuju starostwo przemyskie. a 
król je powierzył bratu zabójCy 
Adamowi Stadnick iemu. 

Z zemsty więc przeciw królo­
wi pr~ylączył się Herburl do ro­
koszu zebrzydows kiego zasilając 
go swym wojskiem. Jednakże po 
udaremnienJu buntu, uchodzllC w 
rozsypce spod Janowca do 
swych dóbr, przez ziemi~ prze­
myską. postanowił się 1.:emścić na 
St. Stadnickim, kasztelanie prze­
myskim, Oblężony w Cholyńcu 
pod Radymnem Stadnicki. tra­
cąc w walce z przewazającą silą 
Herbllrta 6 zabitych i 15 ran­
n ych, dostaje s ię do niewoli, a 
jako lup wpada wręce Herburta 
wiele wozów z cenną zdobyczą I 
kosztowno~ciami ora1.: liczna 
broń, tv ty m 6 dział i 160 ~om­
pletnych rynsztunków haJduc ­
kich. z których każdy sładał sili 
1.: muszkietu. s~abli i siekier ki. 

Ten nowy akt samowoli w y­
wołał "wielki huk" w ziemi prze­
myskieJ. Interweniował sam król 
nakazując Herburtowi wypuścić 
wi<:żnill, Szlachta ziemi przemy~­
Idej zbroiła się celem rozprawie­
nia się z warchołem, W mh:dzy _ 
czasie mediatorzy doszli do po­
rozumienia z Hcrburlem, który 
pt1.:estraszony wypuści! więtnia 
po dziesięciu dniach niewoli. 
Szlachta jednak chciala rozpra­
wić się z nim osta tecznie i gdy 
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PrOjlra m TV Lwów 
UWAG,\: Program pOdajemy WP; 

e1«l5U moskiewskiego 
n . I. 19ł8 _ SRODA 

cert . IZ,OO - AudYCjO dla dZieci. 
1~, 30 - AUdyCja "Czytajcie nas~e 
ptsma", 13.30 _ Okoblnach. 14.00 
_ Program telewtl\JI lCo lorowe j, 15.30 
_ WSka1,6wkl dla przedsll:blorstw. 
16.00 _ .\udyeJn dt.:> t olnletlty. le.30 
_ Klcrmas7. mo~yttny . 11,()It -
Spoikanie akrobatów polska 
ZSRn. 18. 15 _ rtlm. 19. 15 - koncert. 
20.0/1 _ t!lm. 2].ł(l - Audycja 7. KI­
Jo .... a. 22.00 - K,,"ce rl. 

l6.$() _ Wladomołetl telewizyjne. 
17.00 _ Telenowośtt. 11,5(1 - film te­
lc .... lxyjny. IU5 - koncert "Złote 
k t\lc~e". 18.5.5 - mm 20.:10 - pro_ 
grDm Informacyjny. 21. IS - koncert 
Okraln,klej muzyki. 22.t5 - teatr 
lIlerllck l. 23.00 _ aUdYCjo "Tylko lak 
I)'''. KINA .. UALTVK " 
18. I . CZWARTEK 11_19 _ Lola (pan) franc.. (011 l , 

}6, 5$ _ wtadomoael tclewllyjne. 1$) 
J7,n5 _ Program dnia. 17 10 - Mój !6-23 _ WIO<'U:gl pólnocy OSA 
Wrn 11 .311 - D~lenn lk telewizyJny, (od), II) 
1 •. 00' _ Audycja dla I1':k6l. 18.30 - "OI,IMPIA" 
Tclewlt~'Jny klub ek,rr'lomic~ny. 19.11l.I.... 17 _ }'anflln Tulipan tranc. {oli I. 
_ Wm : "Edwnrd 1 Kry.lyna'·. 10.:10 Ił) 
Program 21.15 _ Sport 68 r. 21,30 - IM _ Tunel {pan) rum, (Od L leI 
Audycjo "Ol)rona Lenlngradu". 22,00 1$ _ Trzystu sputan (pan) OSA 
_ WidnOkrąg mll~yC1.I\Y · 22 - Audy (od I. II ) I . tad 
"Ja Tylko lakty ", ztl--U - MorderCa 1;j)Staw a ~ 

" (pan) VUI. (od t. 16) 
d , I. - I' I.,TEK 2l-23 _ synowie Wielkiej t-:le-

16,~S - W tad"m(lŚCI telew17.yJne, r,lf>wledtltY (pan) NRD (od l, 14) 
17.0$ -,. Prr.grnm dnia. 17.1n - AUdy- "KOSMOS" 
eJa "De. ;'wtlllla". 17.411 - Nowości 11_ 18 _ Snbrlna USA (od I . Ił ) 
linia 1$.00 - Audyt la dIn dzieci. 19-21 _ Samt Iwol pOI. (od I. Ił ) 
lą, 3(I' ·- AUdycja " Worek śmiechU" . 22 _ Antol \)IO~OSlllwlC)neJ łmler_ 
19,15 - Klob kinomanów. 20.1 ' - ci. CMskl .011 I , 14) 
Stronice mu~ye~ne LJo kalendarza. u _ Dokl OT F're\.ld USA \011 I. 16) 
:ro.:IIl _ w tadomoścl ~e h,otata. '21 .15 
_ Czcrwon~' SZllInda r natl morzem. 
:Uł~ _ 11111 młodziety, 22.15 - TeotT 
minIatury. 23.15 _ .. Tylk o takty". 
20. I . - s onOTA 

9 Il<I _ Gimnastyka dla wu,yst­
kl~h . ~, 05 - NowCIŚtl telewl1.:yJne 
10.l'1li Audytj.ll "R~poezyNlmy 
117.lmY·. HI.30 _ Zdrnwle. 11.15 -
Aull ~'cJa z MoskW Y. 11.15 - StronIe" 
WlelJdel pT7.~·J.a1nl. 12.45 - Sobotni 
reportai:. 1~,1 5 _ Z bltw~' pod Sta­
lingradem, 14.00 - Progrnm U'lewl_ 
~jl kotoroweJ. 15,)(1 - ttlm. 11.(1(1 ,­
łOul> m!lośnlk6w przyrody. 17.45 -
Audyeja ~ Moskwy. 18.45 - Ftlm, 
~O.l~ _ Koncert . ~O.311 - AudyCja O 
UkraInIe. 21, 0/1 _ Koncerl ~ blo­
Skwy. n.DO _ Aullycla z Bukaresztu. 
"t)l' _ Nowości te ewlzyjne, n.tO 
:.: TlIm)' nagrodzone. 23.15 - Pro­
I:ram rozryWkOWY. 
ZI. I, _ S IEDZI ELA 

',!lO _ Gimnastyka, 9.15 - Bod1.lk, 
~. 45 - Wladomo&cl IclewllyJne. 10,00 

Kal t nda r7, - oollyc".. 10.:ltI _ 
SPOIkn nle z p~rQd'l. 1I.ł)/\ - Kon_ 

Nr 2 (10) 

"ROMA" n _ Rio c oncl!od (pan) USA (od 

l. I~~~ Chal.:> wuja Toma (pan) NRF 
(od I, 14) 

If-ZU _ Car t genera ł (pan) I:,m l g. 
(od t. 16) 

21 - 21 _ Cala n.pn.6d (p·on) po\. 
(od l. 16) 

13 _ Człowiek. k10rego lut nie mu 
(pa'n) USA (od I. 15) 

,.GRANICA" 
\,,-18 - Puyt _ WarS7.aWa be% 

wi~y (pan) pol. ( od I. 11) 
19-21 - O5talnt u~I!Od slOl'lca 

(pall) OSA (od I. Ił) 
13 - Tnydlld el tr7.y (pan) fad~. 

(od I. II ) 

IMPREZY 

Powuethna Sp6)d~I!I'ln la Spot~' ''' ­
c6w w Prtemyślu orltanlzujc 1(1 Sly­
I::a'nla br, o gooz, 20 w &ilU ZZK 
przy ul. Konarskiego 5 Impre7.~ I 
.,Iapu konkursu " Jllk pracować l6k 
,II: b.,wlc". 

nie malazla go w Dobramilu. ru­
szyj a za nim aż do Lwowa. Jed­
naki!' lwowsk i u rząd strościań­
sk i odmówi! wydania zbiega. Po 
trzeeh tygodnioeh oblężenia, w 
listopadzie 1606 r, powrócili 
Stadniccy w raz z wojsk iem spod 
Lwowa do Przemyśla. rezygnu­
jąc z dalszeGO ścigania Herbur­
ta. 

Herburt nie przebaczał jednak 
latwo. J uż z początkiem nastE:p~ 
nego roku zebrał okolo 700 ludzi. 
z którymi rozpoczął k roki za­
czepne przeciw Stadniekim. Nocą 
6 stycznja 1607 r. wpadł do Ni­
i~nkowic, m iasteczka należące­
go do starOslwa przemyskiego i 
rOzbroił żołnierzy Stadnickiego, 

' a następnie ruszył do Przemyśla. 
Po zajęciu wzgórza Zniesienie, 
na którym ustawił nocą swą ar­
tylerię rozpoczął Herburt ostrze­
liwanie zamku, które trwało oko­
ło sześciu godzin. Bombardowa­
n ie spowodowaJo pewne szkody. 

a le nie dało spodziewanych wy­
n ik6w. Kule nadkruszyły czworo­
boczną basztli:. podziurawiły 
dach, zdruzgotoły wykusz drew­
niany, a jedna wpadła do kom-
oaty, obok które j prZebywał 
właśnie Stadnicki. Widząc, że 
posiadanymi silam i nie zdobędzie 
zamku i m iasta, odstąpił Her­
burl od oblężenia, łupi ąc po dro­
dze mieszkańców NiŻllnkowic z 
~s'le l klego dobytku, 

Ta nowo rozpoczęta wojna 
skończyła się fatalni e dla Her­
burta. Zoslał on pojmanY przez 
Stadnickiego i dopiero po przy-
Jęciu uciążliwych warunków 
wypuszczono go na wolność, 
Miał również odsiedzieć ,.dwa la­
la wie;!;y na wierzchu". Do tego 
jednak nie doszło . Od aresztu u­
wolniły go nowe zamieszki w 
kra ju i p rzygotowywany rokosz 
przeciwko k rólowi, 

JAN ROZAJQSKI 
Rys. Wf.. P ANKIEWICZ 

Mieszkańcy Przemyśla 
protestują 

Przemysł 
handel 

i rolnictwo 
w 1967 roku 
Produkcja lIanstwowych 

spóldzi(!lezych lak.lodów Prl;,).. 
Inysłowych (w lnlekie l powie_ 
cie) w pvrównaJliu z tJl611 ro­
kiem wzrosła W roku ubi egłym 
o 10 prOC'e.n~ i wyra ża sio w()r­
lościq przekraczającą miliard zl. 
Warto zaUlflczyc, ż~ wzrost t(!n 
jest wYUI):Y nie ~ylko od prze­
dotnej wojewódzkiej, ale nawet 
krajowej. . 

Ozioki elektom produkcji I 
I'ozwojowi s)oszczególnych zak:la- , 
dów, zatrudnienie w pncmyślQ I 
wzrosło u fi procent. .. . 

Wydatnie podnio~ły sic:. tlbro- l 
ty w przedsi~blorlltwacb handlo­
wych. W porównaniu z rokiem 
1006 wzrost ten pn.edstawia się 
następująco: MHD Art. Przem. 
- o 11 prOC'. MHD Art, Spoż, -
n fi proc" PSS - o 9 proc., 
PZGS - u 17 proc. Mimo wzro­
stu obrotów należy zasygnalizo_ 
wać, że wymienione przedsię­
biorstwa ha ndlu spozywczego 
nie wykonały w pełni postawio_ 
nych pnr.d nimi planowanych 
zlIdnn. 

T urystyczne Zakłady Gastru­
nomiczne i PZG przekroczyły 
swojc plany obrotów łącznie !'I 
18 proc. 

* W roku 1967 7.(lnolowano po­
waine zwiększenie a rea ł u Ul­
siewów pSl<!'nicy i żyta oru u­
praw ziem niaków, roślin prze­
mysłowych i pas!.ewnych . 
D~ięki intensyfikac ji hodowli 

i wydatnej poprawie bazy pa­
nowej wzrósł stlln pogłowili by_ 
dlu o 2 proc" trzody chlewnej (.I 

!J proc. i owie<! o ::;0 proc. 
c 

Zwycięscy 
turnieju 

szachowego 
w dniu 14 bm. odbyło si, stom i neotaszysło lll. " Popie- W Młodzieiowym Domu Kul-

spotkanie cz łonków Kola ra my notę rządu Związku Ra- tury w grudniu ubr. trwał tur -
lIlil:js klego ZBoWiD z akt y- dzieekic!:o z dn.ia 8 gru dnia niej _szachowy, Uczestniczyło w 
wem TRZZ. Rcte raj wstępny sk ierowaną du [tądu w 80111\ nim 17 zawodn ików _ uczniów 
ua temat odradzającego się i sygnatarius:r.y Układu Pucz- szkól podstawowych n r 2 i \O. 
faszyzmu w NRF wygłosił z damskiego: USA, Wiełk il.'j Zwyciężyl.i: Zbigniew Wi niarski 
ramienia TRZZ sekretarz Brytanii i Francji." ze szkoły n r 2, Czeslaw A ndr7.ej-
"ru. MRN - Roman Jabloń- " Rezulucję tę zebrani zaa k- czyk (szk, nr 2). Maciej Kelle.r 
s ki. Nast(pnie J. CzarnfCki ecptl)wali jednogłośnie . (szk. nr 10). Adam Horodecki 

pr~edstawil projekt re~o- 1-:;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;A;;;;L;;;;;;;_(~':':,k. ~"~':.:2~) _________ • lucji. wyrażającej protest 
puceiwko odwetowej polityce 
NRF, Rezolucja glosi między 
inn)'mi: .. .,. PrQte~tujemy prze­
c iwKo wprowad1.:eniu ncofa­
s:r.ystów s pod znnk u NPO lIa 
arenę pollt)'czną NRf' .. , So­
lidaryzujcmy s i( ze społee1.:eń­
stwem NRD oraz de mokra­
tycznymi s ilami Niemiec za­
ehodnioh. a zwłanez/l a ntyta­
Slystows kimi bojownikami ~ ""N. którzy 1.:dce,dowauie 
PrzeoJwstawiaJ~ s i ę military-

Walterowskie Biegi 
Przełajowe 

Dnia 2ł s tyczni br, odbędą się 
w Pr1.:emyŚlu Wujewódzkie W al­
terowskie Harcerskie Biegi Prze­
łajowe s tanowiące jedną 'Z kon­
kurencji Igrzysk Zimowych Mlo_ 

Dclcgni,lIra 
Komisji Badania 

Zbrodni Hitlerowskich 

... d ziczy Szkołnej . Pozosta lI.' roze­
grane zostaną w Rzeszowie, Sa­
nokll i Strzyżow i e. 

, V Przemysłu powołano o­
statnio Oeletgaturę Okrli:Kowej 
Komis ji 8adao ia Zbrodni Ili­
tlerowskich w Polsce, "rze­
wodniczącym 'los tal Z YICOI unt 
F e r e II c --prues Sądu Po­
wiatowego, sekrelarzem Jan 
Ró ża ń s ki , 

Trasę przemyskich zawodów 
:rJokallzowano w rejonie dzielni­
cy Lipowica. Przygotowaniem 
imprezy zajmuje s il: s pecjalnie 
powołany k o m i t c t organi­
zacyjny na ezele którego stanęli : 
Eugenius z Busz - sekr. Mt<iP 
PZPR , Piotr Wol a ósk i - insp. 
szkolny i Mieczysław Krzan -
przewodniczący Zarządu Oddzia_ 
łu Szkolnego Związku Sportowe­
go. Ponadto w skład komitetu 
i poszczególnych jego komisji ro-

Ulząd Stanu Cywilnego 
zanotował: 

URODZENIA 

Zofia D .. oka, Ew;! Ungeheuer, To_ 
maiz Sum. Andrzej Doron. Tomasz 
Pute.skl, " elleu$z KuuUn:. Malgo­
.. .a ta Klopotowska, Jacek Ole,tek. 
Anna LuC, Krzysztof SlC!l.ybylo. 
MalgoT1.ata Sldorowicz. Tomasz SI_ 
dorowlez. Andrzej Bosak, Marm 
0lekl6w. Ka7.lmlerz KIlsz. AliCJa 
Majcher. Izabela TroJnar, Józef ł..u­
ka. Julia Statlla. Piotr Rado", An­
no Grabowska. Boguslaw G6r$kl. 
tel tll lela 8ul(IIj, Witold SatbatJec. 
WitotlI Kądzlot ka. Maciej Kaspe. , 
Dorota Zają c. Wa/.'law Tomuzew_ 
skt. Iwona Seredyńska. Terno Bn_ 
Mwska. El'i:b!ela Laska. Mleczyslaw 
Jakollo"'skl, Powel Głown'ak. Tere_ 
sa Os~czy ko. Andrzej SldorkO. 8 0_ 
~ena RakOCZY. AUna Radoń , Rem'l .. 
Choma, Dorota Skar\:)/!k. 

ZYCIE PRZEMYSKIE 

SLUBV 

WalenlY Kol0kow,kl - BogUsława 
Kudra. Jeny R'Ipala - TereSll Mlę-
10 ,,'11'7.. Mlecl\yslow żmuda _ JanlNl 
WOlanska, Dr<»l lłlow lI1a1urklewlcz 
- Janina Mazur. Zdzl,law ROgJ>la -
Hetena SIedlecka. TadeuH Tury_ 
czyn _ Emilia Stwor~ydlaJt. 

ZGONY 

Rozalio Krasnopol5k9 'Jal 70. 1'0_ 
mj{sz Argaslńskl lat 1r1. StanIsław 
Sl\c,.yglel lIII SIl. Wladysla..t> Kllarskl 
lat 54, J(ln Bester lat 63, Wlklorll1 
Waciak tm 72. Rozalla BronlckO la t 
75, J67.et Uhman tat 74, Paulina Su­
c!t\);ska lat 74. Oomleelp Nuckowska 
lat 63. Adam SoJ ka lat 1;5, MJtłlUI 
Buraklewlez tal 14, WeTnnlka P:lI'Z_ 
kl .. wIC1. lat 57. PaulIna Lach,~ lal 
71, Anna Klódka IM .0. 

boczych weszło 36 działaczy si>or ­
towych i przeds tawicieli szeregu 
organizac ji społeczno - politycz­
n ych. Roku je to nadzieję, że im­
preUl będzie miała godną WOje­
wódzkiej oprawę i sprawny prze­
bieg. 
Młodym zawodnikom życzrm y 

przyjemnego pobytu ~v. 'laws~e. 
gościnnym Pr'lemyślu 1 Jak naJ­
l epszych wyników sportowych 

,. 

z kolegium 
Uprawomocniły sil:: ostatnio 

następujące wyroki kolegium o­
r zekającego, działa jącego przy 
Prez. PRN. 

Za kradzież 5 kur wartości ok. 
150 zl (własność Tadeusza Gaz.:' 
dowicza) grzywną w wysoko!ci 
800 zł z zamianą na 20 dni aresz-
tu. ukarany zostal Zbigniew 
S o ś n i c k i mieszkaniec 
wsi Nicnadowa. 

1 000 zl grzywny wymierzono 
EmJlowi Surze s. Wojciecha, 
który będąc W stanie nietrzc!­
wym zakłócał spokój publiczny 
mieszl..ańców Dubi ecka i oddzia­
ływał demoraliZUjąco na młO­
dzież, 

Wieslaw P i ą t k o w s k i 
z Radomia . w czasie swego po­
bytu w Birczy, upiwszy się wy ­
wola ł chUligańSką awanturę I 
zniewaiał czynnie (bez naj­
mnie jszego powodu) osoby prze­
chodzące ulicą. Kolegium wy ­
mierzyło mu grzywnę. 2 tys, zło­
tych z zamianą na 80 dni a resz­
lu. 

,d 
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Zamiast wypełniania kuponów 

Osobista lista asów 
sportu przemyskiego 
Mają liwoj konltun _ plebllic)' t 

"przegląd Sportowy", "Tempo" I "NO 
win y" , dlaczego ~c ,,2yc1 .. " mleć 
gO nh, motd Z tego 1UI102enla wy­
chod~ąc I Bctijc na u.uJal w przy­
SZłorocznym (Jut nie "llóI ntby") wy_ 
bUf~" mrJleparego sportowca Prze­
myŚla , potwolllem SObie pomedyto_ 
wać nlnlej&Z3'm nad kandyduturaml 
do tytul" wycr.ynOWC8 llf6'1. Choć nie 
byłO dane. ItJblcom przemywklm 
pne".Y"'1I0 w min ion ym roku ltbyt 
wleJu radości powodowanych 8ukce_ 
~ml Ith pUPilów, to jednak $zereg 
sportowych, o~hll~ nlęć ze$polowych I 
Indywldulllnrch m:a.adnla typowanie 
do d~leslątk a86w kilkunastu zawod. 
nl lrow I klIkIl spOrtsmenek. 

"NIe przetylem ani chwili r07.te rkl 
w momencie wyboru El.tble~y Kllm_ 
uak rui I mlejs«: w honorowej !lj. 
ci.,. PrI!emysk.a leltkoaUetka, kobletll 
- tea m p..,:e*ywalll w tym rok" re­
ne&ans ll>fmy. prz(>wleklo kon lU"l: ja 
nOll wydllwała filę pn.,kreśJaĆ sun­
se ambitne, wychOWAnki trenera l , 
Kll'mlli_klego. Upor<:zywy trerilng, 
wielka nmblcJ. pozwoWy Bympaty­
clnf!j "harcerce" ~tać ~h: podporą re­
pre:z.enlacJI wojewód7.twa. Skoncen· 
trowllnle ~lę nn startach w S-boj" 
wc.le nie obnl1ylo wynlk6w w J)lot­
kach, skoku w;:wy;!; I w JruU, PObi­
ła w ISQ7 roku 3 rekordy okregu. 11,8 
$ek, W blli'gu nil 110 m ppl. ]56 cm w 
~kOk\\ wz.wył. arar. 4 188 pkt. w plęel()­
!>oJu tlaj ą Jej bey.apelacyjny prr.m" 
na Okr<1G:0W)'ch IlSUlch. Nlczwyk e u­
dllny start na Centra lnej Spartaklo_ 
illle w Chorrowle był ukoronow .. • 
niem tejlo rotznego Rezonu, 

Orugle miejsce no tej p rywatnej 
liście uzy~klIl rÓwnld lekkoatleta 
"Czuwajtl" Cabryno .... 1cJ:, Mlmo trud­
nych warunk6w treningowych (klD_ 
pot)' 7. brakIem tyCZki IlberglauoweJ 
I bel,pleC1.ncgo zelkoku), tY Cl! kllr:r. 
pncmy!O<l wynló~1 rekord wojewódz_ 
tWO W tej k()nkUrencj l na pnyzwol· 
lą w\'50kołć 4,20 m. 

Nil trzecią loklIt/: 1.8slu1yla nie_ 
wątpllwle plywltC'%k ll e wa 'plISlernok. 
MIl>dll wychowanka trenellI R, Da­
wIdoWIew, Ipecj llllJ:ujqea się w .s ty­
lach kl1lSyC~nym I :r.mlennym, jeąl 
wlcI Okr<'>ln ~ rekon1zlstkll okręgu J 
POdpOT/l reprezentacji, Na ~zolo jej 
sukct!1l6w wy5UWII się l<dobycle wice· 
ml,trzostwlI P<llsld na 100 m elylem 
kJasYClJIym w knlegorlł mlodzleto­
weJ a. 

KOlejne e~warle mle.llce r6wnle! 
dla "CzuwaJowclI" lekkoa~lety, śred_ 
nlakll R~b~klego. Ch <l'Ć jen cze jesl 
junlorenl. jeKo wynik w granicach 
1,55 sck, na 8011 m I S2ercg udanych 
bleg6w w krajowej eUcle 15GO-me­
trowc6w, uuynllo go potencJalnym 
kandydatem dn rep re?,enlacJI Pol~k t . 
POWOdy de~l'gnowanla lnnyth, nie­
kiedy pokonywanych prEel< Rabskie· 
jl;o, p(lZ()!tanll tajemnicą nt.bow~ow 
PZLA. 

punkty na stolach ~ województw, 
Jevt nl"omal ostatnlij kobietą w nil· 
uym mieście., ktćra dobue wlndll 
rakietką. Jej dutą %allugą Jest a­
wans reprev.entant(ow ZWE"P fI(l ligi 
llhodkowej. 

Mimo ogólnegl> upadku pllka"lwa 
nad Snnem, zespól "Czuwaju" nle~e 
radzI soblo:' w okręgowej t tawee ry· 
wall, ZlIwodnlklem, kt6ry potrafi l1li 
mlnul odplerll~ ataki napUlnlk6w 
vrzeclwn ikll , a w rllzle polueby Ul· 
~ ltoczyć bramkarJ:a rywalL bombą J: 
rzulU wolnego - jes l s toper "har. 
cerzy" Z. Wtącek. Gdy Brbtter na_ 
kaltuje rzut wolny dla "CZuw~Ju" 
klhlCI: Jednoglołnle t."da ją~ ", "Bebl, 
Belll!!!". TO pn:ekonuJe o zareZerW<l· 
w:lOlu miejsca dla nlo:'go W I O. 

Osmą loklllę 7.IIslu1enle wywalc~y­
ła .nlc1. ... 'Ykle wnechstr()nna M. Lan· 
kowzka. CZOIOW;! os~czepnlczk.a I dys­
kobolka okregu, Reprezenlowała 
PrzemyŚl w l-a, siatkówce. kouyk6w­
ce I szczyplÓrnlaku. Nale:ty do ~ klu­
bów I 4 SI.'k<:J!. To tIIslullUje na "l'.nn­
nIe , bo unlwersalnołC w spor~le, t o 
JU1 r"ec?, przecie! rzadka, 

O dwie ostatnie pOlycje na Illcle 
bój stoc~yllby zapewne w prawdzi_ 
wym konkursIe _ koszykar7.e Lei_ 
!'Ilawski L PaczkOWI"!. pływacy Ta· 
blszówna, G6rnlak I TOblS?, niewIj' 
~kle gron"n glmna3tyków - Akroba· 
tów, byt: mo~e maletllby .Ię plika. 
tze (sentyn,enty, sentymenly .. ,), lek_ 
k<lallelkl Eklert, Maltnowskll l 
SZ\ll tZ.ru:IO. 

Na dzlewlllte miejsce wybralem W. 
B" n:mlńsktego, nauczycl,,1a - sparto 
WCłI, któ ry wkład;! m(X' pracy w 
iwoJe przygotowanie mlolac~a . Jego 
wyniki Id ę slale w jl;órę, p. repre­
zentowanie blIrw okręgu Jest jego 
OSOblstq laty-rakcJą , a taktc nagro­
dą rlla sekcjI. 

L1~to:: "'lInyka pued5lawlclel gier 
sportoll'ych. Z rllcjt doml1lllcJI prze. 
my,klch koszyk llUY WYbór ])<Idl na 
reprezenlanla "PolonU' M . Niemca, 
Wytnej lokaly nie poxwall1JII mu u­
zyskać regularnIe Ulrablllne na me­
erach przewJnJenl1l "techniczne". 

Prywatnej listy nie naldy trakto-­
WAĆ j.8ko odbicia oblektywnegl> l ta· 

nu aktualnych motllwo~cl VOlzcxe­
gólnych Sp<)rtowc6w. Wielu ezytel. 
nlk6w bedzte zapewne mlalo odmien­
ne 1.danle, Potwterd~1 to ty lko po-­
tu-ebę rotplllDnla konkur&u w roku 
bletącym. W subiektywnej blerarchlt 
l<naluzlo Si ę miejsce dla , l cprezen. 
tanlów "Cl<uwaJu". 2 polon litów I 1 
Pl'l\ed~lowlc lelkl "Polnej", Ta pro_ 
porcja w pewnym sensie oddaje do-­
mlnQcJę klubu t ul. tt Stycznia . po­
twlerrtul td wysoką rangę przemys­
kIej lekkOlltlelkl. Połowu Ust Y t o 
lekkoatletki I Ich kolemy z ble1nl, 
Iikoc7.nl I rzutni. JeSlI klD!! O!I kllr ty 
autora Ust y o kumoterstwo, to tlę 
pomyli, bo "popelo lł ją " _ ~kS_ 

polonl~IB, 

ZYCIE PRZEMYSKrE Nr 3 (U ) 

Gwiazda I W 
tygodnia , __ naszych kinach I 

--I 
WZoTem 'nnucl! gwiazd n ie 

kand"dowoła. do żadn.ucll kon~ 
ku"'~ów pjekno~cl, W twym 
pieru>5Zllm filmie Qllla cllowie­
kiem z ullCJI, neSll(l.~ClI d2 iew­
CZllnll, kt6r ll wplld /a w oko re~ 
żll.eTowi i kCÓ11J wyb roi jq spo­
króli kilkunostu kondydlltek do 
p!ówtlej roli kobiece j w jugo· 
~lawioń8kh'ł musical/u pl. "Mi· 
IIIU I moda", Sukces nie ~amli­

ci! młodej debiutantce Ul glo­
lele. Wrócila do ",imna2jum i 
~4ala mIllurę, IV dWII laln. p6::!­
niej o Jlglo rnej, pel ne; uroku 
aklorce 1)TzlrPomninfa znów kl· 
nemotog,..ajin. jUgoslowill1\~ka, 

Bl'bo LoncoT 0IT2/1"11I;<1 g l 6w· 
nil Tolę w melod ramade "Gdy 
miloJł przemi ja". Po tJJc1łobro ­
zach z mitotcJq 111 tlllule ok/a r. 
ka t WOTZU InCE"'TuujCjcf' k reocje 
Ul komedii OQlIczajowe; "Szalo· 
'Ile wakQcje" I Ul znan1/m w Pol~ 
Ice dramlIcie "Dz/twin !)1 krąg". 

Za80dniczn zmial1" II) kllTle rze 
mlodd ,Iugos/owlankl 1>r~fJnosi 
Tok 1963. Po "Dluf/iel! lodziach 
Wikingów" Bebo LonCllr prze~ 
no.i .ie 11(1. dTu" i brzeg Adr,,,­
ClIku. W/lłtepuJ~ w TQz'1lwko­
wuch filmach w/osklcll TlłŹiJ ,e· 

Beba Loncar 

Clocil Blou nt De Mi!le - jedcn 
z załoiyciell i wspóllwórców po­
lI;gi amcrykań skiego kina stał się 
już od dawna legendarną posta­
cią . Jego pełne rozmachu filmy 
kos tiumowe wywola ły mnóstwo 
rozg~osu. Prasa calego świa ta 
rozpisywała się o s tronie wido­
wiskowej obrazów. Podziwiano 
sprawne kierownictwo tysiącami 
statystów pr~ 'y realizacji osławio­
n ych " Dziesil:ciorga przykazań" 
czy drugiego dzieła osnut ego na 
temu tyce biblijnej pl. "Samson j 
Dalila". Liczono Il ość: SionI , w~ ~ 
żów lIcz.nych przedstawiCielI me­
nażerii, zgromad zonych w Jego 
gigantach. 

Turniej 
szaradzistów 

Fauny nie zl:lbrl:lknle tez w 
wyświetlanym obecnie! na n a ­
szych ekranach nagrodzonym w 
1952 roku "Oscarem " "NaJwlę~ 
kszym widowisku świata" , Jest 
to istotnic potężne WIOOWtSKO" 
cyrkowe. Jego realizacja trwaJą­
ca prawie 3 l ata była żmudna. 
Kos:t.towała 4 miliony aOlDrow, 
Swych talentów użyczyli f il m ow­
com nlljświetnlejsi ameryl.ańscy 
mlstrzowlc areny. Blis ko l :iOO 
ludzi cyrku robilo [)od o inem 
najkosztowniejszego reżysera 
H ollywoodu, jak ochrzciła CecH 
De Mille'a, reklama - zap ierają­
cc dech w piersiach salta, [)rze~ 
skoki na zawieszonych w różnych 
wysokościach t rapezaeh. wprost 
akrobatyczną wolLyierk ~. 

A k torzy filmow i tel star ali się 
sprostać wymogom scenanusw. 
Bohaterka licznych westernów 
Betty H utton i jeden z amery­
kańskich odtwór ców paSIaCI na­
szego s łynnego kompozyt ora 

Klub Szaradzistów PDR Chopina-Cornel Wilde ćwiczyJl 
brał udział w zakończonym 0 - na trapezach. Inna gwiazda Glo­
statnio I Międzynarodowym ria Grahame przez k ilka tygodni 
Turnieju Rozrywkowym, zor- oswajała się z widokiem stopy 
ganizowanym przez Krakow - olbrzymiego s łonia nad :;woją 
ski Klub Szaradzistów. głową. Jeden z nielicznych żyją-

Zadanie konkur su polegało cyeh jeszcze przedstawiciel! sta­
n a ułożeniu dwóch krzytówek , r ej gwardii złotego wiek u a ktor­
z łożonych lt w ysoko p unkto- stwa H ollywood u J ames Slewarl 
wanych liter (ż ć, 6, ń , ś itp.) brai lekcje u najlepszych klow-, 
przez co krzyżÓwki miały jak nów amerykańskich. Sensacyj -

TÓW M aur o Bol o"nlolliego, Lu- na jbard2.iej "polski" charak- nym zaś numerach było zain sce-
cillno Salce "Slalom", Carlo Llz· ter. nizowanie wielkiej katastrofy 
zonleQo "Celł!lItUnn" j Ma.,.io Pierwsze miejsce i pucha r kolejowej, 
Monkelllego "CnSOonOl/n 7(]', 00- p r zechodni zdobył K rakowski 
plero jednnk Toin plekne; żony Klub Szaradzistów. Nast~pne W ,,Najwi~kszym w idowisku 
)JTole,ora C"8h'llon tv 0I0cnO miejsea zajęły kluby; 2) świata" Cecil Dc Mil1e pozostał 
konCTowersujlulj , wl/cllwal(1.neJ Słupsk , 3) Strzelce Opolskie, takim, jakim go znamy z po-
pod niebiotll pTZeZ łednvch k'1l- 4 ) Bydgoszez. 5) Przemyśl , 6) przedniej twórczości - to jest 
cyków i wlIgtvi~dnnej prze~ in- reż"serem w,'korzystu,·. 'ym bez-

h k dl ' G . p ' Poznań , 7) Ustka, W szyscy u-nyc orne I .ernueao " IIme bl~dnie zamiłowania widowni do 
j Panowj~" prlllpomłli"'a o bar- czestnicy konkur su otrzymali h ' ak' t 
tizo z różlliiowol1eJ skoli Colentu dyplomy pam iątkowe. efektownyc, l ze cz~s o pu-
dziewczyny z J UjJoslOowil, kMTII slych treściowo, lecz :zewnętrznie 

Nastepne 101ejlce <'I1a poloolSIY, 
Jen nIm mt.lrz Spartakiady Woje­
wód~klej ·w podnoszeniu clę1arów , 
prT.ed$1.awIClel Wilgi najch:bzej - Kor 
dek. JI:go wynik 315 kg nie je5t 
wprawdzie rewe lllcJą, ale miejsce na 
!tleJe. to grat)'t1kBcJa 1.8 wytlłek I 
pIonIerską pract: cJl':tarowtćw zaslu· 
t.0I"'~0 klubu. 
DRI~ \\'}'rotnlonll sportlmenlk'ł 

~7,le plngponglnkll ,.PolneJ" B. 
Wawro. PorllłOra ~espolu - benl'!­
mInka Ug l mlędxyOk r/:goweJ zdObYWII 

olśniło widzów S1I1IJID d i!biuCem S tanislaw Uemerlinr Okazlllych Wmów. 

•......................... ~·'Ui~~ ..... ~iM~.wM. ........................... .u ...................................... ~ Fabuła "W id owiska" nie od· 
zn acza s i~ bowiem żadną inno­

Ocena 
działalności 
KKFiT 

Zadanie 
AUTOR: J ERZY P _4N ECKI­

PRZElI1VSL 
(T he Br itish Chess Magazine" 

1966 r.) 

Mat w 3 posuni~ci9ch 

Termin nadsyłania rozwiązań 
dwa tygodnie od daly ukazani <l 

si~ numeru. Prawidłowe rozwią­
zan ia wezmą udzla.ł w losowaniu 
tr zech nagród książkowych. 

Przcc[ kilku dniami zespÓl d /s Rozwiązanie zadania pole-
gJ!(' rt u i turystki KMiP PZPR o- ga na tym, że rozpo-
ceolal działalnoŚĆ przemyskiego czyna jf! j a k zwykle pierw-

§zachoHle 
go króla). na co czarny król ma 16'7"f<"'Ifz,-ł:L:4,n~c.fz.,l~'fl 
kitka odpowiedzi. Następnie białe .:L.4~ł'-''4~ 
wykonują drugie posun!~cie od po­
wiednie do pierwszego ruchu 
czarnego króla, Z kolei czarny 
król wykonuje drugie posunięcie , 
(ma do wyboru kilka możliwości), 
w odpowiedzi óiałe dają mat a w 
trzecim posunięciu . W rozwiąza­
ni u należy podać wszystkie moż­
liwe warianty gry dla białych i 
czarnych , at do mata. Niepodanie 
wszystkich w a riantów jest uwa­
żane jako niepeln c rozwiązanie 
zadania. 

J . P . 

wacją. Przypomina ograne już ze 
wszystkich slr on i przez wszyst­
ki e kinematografie świata ob razy 
o miłości. zazdrości, rywal izacji i 
ambicjach wśród cyrkQwcó\ .. ·. De 
Mllle wie b owiem doskonale, te 
ludzie lubią zaglądać - za kulisy 
świata cyrku, nawet i wtedy, je­
żeli J:najdują tam tyłko lśniące 
się od k olor owej taśmy , zrealizo­
wane w dość zlym guście, za­
pchane tresowanymi zwierzętami 
_ przedstawienie. 

KINOł\lAN 

Komlte~u Kultury Fizycznej i Tu_ szym posunięciem białe (nie jest 
rys t;yki za rok ubiegh '. Ocena ta w to posunięcie szachujące czarne _ 
ogÓlnych zarysach wypadła pozy. I."",,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,,, ....... 
tywoi!!, Zwróc~mo jednak uwag~ 
na szereg nledociągni~, których 
likwidacja wymaga poprawy s tyJu 
pracy zarÓwno etalowych, jak I 
spolecznyeh działaczy skupionych 
w KKF'iT. ChodzI tu m . in , o ak­
tY'lVltacj~ sportu nlasowego na 
wsi. gdzie pod tym względem 
wciąż jeszcze brak wlnściweę:o :l.Q­
angatowania i d~eniania roll k ul­
tury fizycznej, Wiele głosów kry­
tycznych padłO w związku z nie_ 
wykon,ystaniem przywanycb dla 
Przemyi;la środków finansowych (w 
wysoKości SOO Iys. ti), przewa­
czonych na budow(: ośrodka canl~ 
pingowego, Fakt ten uz.n.ano :l.Q po­
w8.l.ne UUliedbanie I postanowiono 
wystąpic do odnośnych wladz o wy­
ciągnięcie jak najsurowszych 
wnioskOl\.' administr acyjnych w 
IIto6unku do przewodnlct.1cego 

_ .Mlęnzynllrorlowe alenlale PI.K.II.tu. 2 znHCl.ki - ~, I D 

żYCIE 
PRZEMYSIiIE 

KKPIT. 

Poczta filatelistom 
Jak In formuje Mlntster5tWO t.ączn~cI, w hld-ącym 

tOkU _tllną wy""ne nasl'lpują ce zn llczkl: 
_ Zimowe . grZy"k9 OlimpijskIe - Grenoble. B :l'nscv.­

k6w _ 21,70 II . 
- Bajki, 8 :maezków, n()mlnal 21 ,00 "I. 

"'10lego, Redaguje zespól, Adre$ red llk-
- KWiaty, 8 U111c.:r.kÓW - !O,:;O d, eji: Puemyśl. ul. Waryi&ski",B 
- Xl SEybowcowe Mistrzostwa S .... lata, 6 Ulaczków - 15, Telefony _ 22-00 I 81·84. W a· 
_ ~~~~cl!· Ruchu ~'llltlell$lyemcgo w pOJ~ce , l zn3· r uoki preoull1eraty : kwartalna. 

czek _ 0,40 zl. - !6 'li, pólroc:r.m. - 52 'li , ro· 
_ Pomnik C1:ynu RewC)luQ'lne!lO w s osnC)wcH, l znn· czna _ 111,1, d . Prenu nlerntę 

~zek - 0,60 1.1. l;Iuyjmują PUPiK " Ruch" I 
- v ZjaZd P ZPR, 3 znae ... kl- I. BO ~I, plac6wki pocztowe. Oilo~:tenłll 
- Ignysku OHmplj~ kll! w Meksyku, ~ znaczków ora~ _ Biuro Reklam I Ogloneu w 

Ulok - 35 z!. Rzes:r.owle ul. Gru nwaldzka G2 _ ~5_1ecle tuc'lowel!;o WoJskI! Pol$klego, ]0 znoczków 
_:; zl. _ o raz urzędy 1I0eztowe .. 

-75--C...;le Ruchu FLlPlelL5tyc~n"go w POlsce (2 edycja), Wydawlla. Wydawnictwo 
I zn .. Czek - 0,60 d , • ' R k' " _ Mll la rstwo polsJde, 8 Z1>Mczków _ il,~ zl. P rasowe " Nowmy leno"'s It 

_ pomniki Wlllkl I Męcze.ństwa , ł znaczki - 1,60 zł. RSW ,'prasa" w Ihuzowle" ut. 
_ Lowl...;two (tematyka malarSIWO). 8 ~acu"w - Zerornskiego 5. Tel. dyrektor 

!1,60 zł. w yd. !I,-,5, centrala 2(1-"., 20·5, . 
_ 5O·Jecle KPP, l znaczek - 0,60 zl. 
pow)'ts~y plan emisji mote ulec pewnym oochyle- Materia lów ole zam ówionych 

nlom w clllgu roku. , edakcja nie 'Zwraca. 
Nl' reprodukcji p rzedstaWiamy 5 znae'l:k6w nOCZI}' lot · 
nlc7.eJ 7. ~erU 12 s;:tuk, motyle, którą wydala Nikaragua. ,LD:::':':k..:R:':.:": . ..:Z:.:k: •. ..:G:': •. ':. __ ..:'.':.,.) 

J, ROZKD 
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